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K r a k ó w  23 sierpDia.
Depesze, które w dniach ostatnich nadchodzą 

z Azyi wschodniej, zawierają wiadomości dość 
niepokojące. Niejasny stan rzeczy na półwyspie 
Koreańskim zaostrzył się do tego stopnia, że anar­
chia, szerząca się tam coraz bardziej, wymaga 
yf istocie czynnej interwencyi mocarstw, żywo 
w sprawach koreańskich interesowanych i że świeży 
traktat w Simonoseki, który według powszechnej 
opinii w Europie, miał ustalić na czas dłuższy 
wzajemne stosunki państw wschodnio azyatyckick, 
zaczyna się powoli stawać martwą literą, pozba 
wioną wszelkiego praktycznego znaczenia w naj­
ważniejszym tego traktatu punkcie, ustanawiają 
cym i gwarantującym pełną niezależność Korei. 
Nie tak dawno jeszcze temu, listy nadeszłe zYoko- 
hamy, przyniosły nam ciekawy tekst odezwy, 
jaką wydał król koreański do swoich poddanych; 
odezwa charakteryzowała bardzo znamiennie sta­
nowisko, niezaprzeczenie lojalne i pełne życzli­
wości dla Japonii, jakie bezpośrednio po podpi­
saniu cbińsko-japońskiego traktatu zajął król pań­
stwa, które było właśeiwem źródłem i powodem 
jednej z największych nowożytnych wojen. „Na 
grobach przodków — są słowa odezwy — przy 
siągłem uroczyście przeszkadzać Chinom w mię- 
szaniu się do spraw Daszych i postanowiłem oprzeć 
niezależność Korei na niewzruszonej podstawie. 
Niezależność ta uświęcona została traktatem, za­
wartym w Simonoseki; uznał ją już obecnie i za­
twierdził cały świat. Rozkazuję więc moim mini 
strom poczynić potrzebne zarządzenia, aby lud 
mój godnie obchodził ten radosny wypadek. Chcę, 
aby poddani moi, którzy znają moją troskę o do­
bro kraju, nie zapomnieli nigdy o dnia ogłoszenia 
naszej niezależności i dlatego rozporządzam, aby 
co rocznie o oznaczonej dacie obchodzono wśród 
świetnych uroczystości, radosną rocznicę traktatu." 
Zaledwie wiadomość o tym reskrypcie miała czas 
dojść do Europy w drodze listownej, kiedy depe 
sze agencyj i dzienników rosyjskich doniosły, że 
w stolicy Korei tłum chciał zburzyć poselstwo ja 
p. ńskie, które razem z członkami poprzedniego 
rządu układać miało plan uwięzienia króla. Do tej 
sensacyjnej wiadomości dodają depesze lakoni 
ezną uwagę: „Japoński minister-rezydent pospie­
sznie wrócił z Japonii, gdzie chwilowo bawił; aby 
ratować zachwiany tron, domagał się przywróce­
nia poprzedniego rządu i groził repreaąliami, ale 
król pozbawiony jest władzy, która przeszła w ręce 
partyi konserwatywnej."

Znaczącą jest okoliczność, że inform&cye powyż­
sze pochodzą ze źródeł rosyjskich. Agitacyę ro­
syjską w Korei stwierdza ciągle z wielkim naci­
skiem prasa japońska i bezpośrednio po zawarciu 
pokoju z Chinami wskazywała na nią, jako na 
źródło przyszłych nowych, może równie krwawych, 
jak poprzednie, zawikłań. Japończycy, przywra­
cając niezależność Korei, oparli się na stronnic 
iwie reform, sprzyjająeem wpływowi japońskiemu 
a wyobrażającem idee względnego postępu i wzglę­
dnej cywilizacyi. Król chętnie przyjął pomoc tego 
stronnictwa i z jego łona utworzył ministerstwo, 
które energicznie zabrało się do pracy około u- 
trwalenia nowych warunków. Rząd jednak w usi­
łowaniach swoich z silnemi się spotkał przeszko­
dami. Namiętne spory stronnictw uniemożliwiały 
skupienie się całego ludu około jedynie raeyonal- 
nego programu ekonomicznego i politycznego pod­
niesienia; lokalne rokosze w prowincyach pań­
stwa odrywały nieustannie uwagę ministrów od

pokojowej pracy i nastręczały im szereg często 
trudnych do przezwyciężenia kłopotów; królowa 
wreszcie, która ma być kobietą inteligentną, am­
bitną i energiczną, zachowała wobec rządu refor- 
mistycznego stanowisko odporne, rozpoczęła snuć 
sieć najrozmaitszych dworskich i politycznych in­
tryg, podała rękę przywódcom partyi konserwa 
tywnej, sympatyzującej raczej z Chinami, a wre­
szcie nawiązała tajemne stosunki z rosyjskim mi­
nistrem pełnomocnym w Soeul, p. Waeherem. —  
Daremnie rząd japoński, którego reprezentant zło 
żył Mikadowi obszerne sprawozdanie o postępo­
waniu królowej, otoczył ją całym dworem zaufa­
nych sobie osobistości; królowa umiała obejść 
czujność najbaczniejszych stróżów i czyniła naj­
gwałtowniejsze wysiłki, aby udaremnić każdy pro­
jekt reformy, wychodzący ze strony ministerstwa. 
Dopóki jednak armia japońska nie opuszczała 
półwyspu, wpływ królowej zaznaczał się jedynie 
agitacyą podziemną, ostrożną w ujawnianiu się na 
zewnątrz.

Depesze, o których była mowa powyżej, pozwa­
lają z łatwością domyśleć się tego, co zaszło te 
raz, kiedy już zapewne wojsko japońskie, które 
i tak wbrew postanowieniom traktatu w Simono 
soki zanadto długo zatrzymywało się na koreań 
skiem terytoryum, powróciło do kraju. Prawdopo­
dobnie korzystając z nieobecności japońskiego mi 
nistra-rezydenta, królowa zdołała zapanować nad 
miękkim i niedołężnym charakterem króla, dopro 
wadziła do dymisyi ministerstwo reform, utworzyła 
gabinet konserwatywny, oskarżyła reformistów, że 
wspólnie z posłem japońskim knuli spiski na ży­
cie króla, zmusiła przywódcę reformistów, byłego 
ministra Paka do ucieczki i wytworzyła w kraju 
ponownie stan wrzenia i rozstroju. Represalia, 
któremi grozi japoński minister rezydent bezwła 
dnemu królowi, mogą być łatwo zarzewiem wiel­
kiego pożaru.

Zapewniają korespondenci dzienników francu­
skich, że w Japonii nigdy nie wierzono w trwa­
łość pokoju. Kiedy z początku ktoś rzucił myśl 
obchodzenia w sposób uroczysty zwycięstwa nad 
Chinami i szczęśliwego ukończenia wojny, cala 
prasa japońska jednomyślnie sprzeciwiła się temu 
wnioskowi, twierdząc, że dopóki nie nastąpi kom­
pletne uspokojenie Formozy, nie może być wcale 
mowy o eałkowitem zamknięciu operaeyj wojen­
nych i że wogóle w kołach rządowych panuje silne 
przekonanie, że Japonia przebyła dotychczas do­
piero pierwszy okres wojny. Pogłoski o groma 
dzeniu znacznych sił rosyjskich w okolicach Wła 
dywostoku, o prawdopodobnem ustąpieniu przez 
Chiny na rzecz Rosyi jednego z portów mandżur­
skich, wreszcie o bliskiem zajęciu przez wojska 
rosyjskie jednego z portów koreańskich, znajdo­
wały silną wiarę w politycznych kołach stolicy 
japońskiej i wywoływały głębokie, manifestacyjne 
oburzenie. Sfery decydujące doskonale zdają sobie 
z tego sprawę, że bez względu na to, czy pogło 
ski takie są prawdziwe, czy fałszywe, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż obecnie głównym ce 
lem wschodnio-azyatyckiej polityki Rosyi jest wy 
tworzenie sobie w Mandżuryi możliwie jak naj 
silniejszej pozycyi, oraz że osiągnięcie tego celu 
połączone będzie z groźnemi dla Japonii niebez­
pieczeństwami. Wpływowe dzienniki zalecają wcze 
śnie użyć jak najenergiczniejszych środków dla 
zapewnienia należnego uznania wpływom Japonii 
we Wschodniej Azyi i nie bez nacisku stwier 
dzają, że Rosya kolejno chce zniweczyć wszystkie 
tryumfy, zdobyte przelaną krwią żołnierzy japoń­

KACHNA STRUSIÓWNA.
O brazek historyczno-obyczajowy z XVII w ieku .*)

(1) Napisał

Ł . G la tm a n  (Ludomir).

I.

Było to w czerwcu 1624 roku. Drogą wiodącą 
przez gęste bukowe lasy naddniestrzańskie od Je- 
zupola ku Haliczowi jechał młodzian postawny i 
urodziwy. Czarny aksamitny kontusz, bobrami bra­
mowany z karmazynowymi wyłogami , żupan z li 
tej, adamaszkowej materyi, karabela suto kamień 
mi sadzona, pozłociste nawet ostrogi u czerwo­
nych rycerskich butów i bogata kulbaka na ogni­
stym bachmacie krwi tureckiej, świadczyły o ma­
gnackiej fortunie jeźdźca. Czoło miał wąskie, wy­
sokie, marsem okryte; twarz śniada o rysach de­
likatnych pałała gorączkowym rumieńcem, a orli 
nos i wpół rozchylone usta, nad któremi bujny 
czarny wąs zawisnął, wciągały tak chciwie wie­
czorne powietrze wonią leśnych kwiatów przesy­
cone, jakby żar wnętrza ugasić chciały.

Młody był, a rysy miał skrzywione palcem bólu 
i  doświadczenia, oczy czarne mgłą smutku przy­
ćmione.

Dojechawszy do skraju lasu, przystanął na wy­
niosłem wzgórzu, skąd widać było czarne baszty 
halickiego zamku, a niżej miasto srebrzystą falą 
Dniestru oblane. Obraz cały, co tysiące wspomnień

*) Ciekawy list Jakuba Sobieskiego, wojewodzica 
lubelskiego, do Prokopa Sieniawskiego, krajczego ko­
ronnego, niżej przytoczony z rękopisu biblioteki Ja­
giellońskiej (Nr 110. K. 174) tudzież obfity mate- 
ryał historyczny biblioteki XX. Czartoryskich, były 
źródłami do niniejszego obrazka, który wyjaśni ge­
nealogicznie niejednę rzecz dotąd mylnie przez her­
barze podawaną. Błędy te powtarzali nawet najpo­
ważniejsi pisarze, jak n. p. ś. p. I. A, Rolle w pracy 
p. t.: „Wygasające rody" (Tyg. ill. z r. 1889). Do­
dać tu winienem, że między innemi źródłami, nie­
dokończony obraz ś. p. Rodakowskiego: „Uwolnienie 
jasyru w 1624 r.“, był dla mnie niemałą zachętą i 
podnietą do nakreślenia niniejszej pracy. Przyp. au 
fora).

budził w duszy rycerza, zachodzące słońce ozło­
ciło purpurą, dzwony zaś franciszkańskiego kła 
sztoru, wzywając na wieczorną modlitwę, roz­
brzmiewały w powietrzu srebrnymi dźwięki i bie 
gły ku niemu w górę niewstrzymane jak matka, 
gdy ukochanego syna po długiej rozłące uścisnąć 
pragnie.

Na widok ojczystych stron, na głos tych zna 
nych od dziecieństwa brzmień, łza zakręciła się 
w oku rycerza. Zdało mu się , jakoby prześnił, 
przemarzył owych lat kilka na obczyźnie spędzo 
nych — i oto — dziś budzi się, aby'umiłowa­
nym sen swój opowiedzieć.

A jednak owe lata rozłąki nie były słodkim 
snem, ani marzeniem!

Pan Adam Kalinowski, starosta bracławski — on 
to bowiem był — po cecorskim pogromie trzy lata 
spędził w niewoli tatarskiej na Budziaku, jako za 
kładnik p. Mikołaja Strusia, starosty halickiego, 
skąd przed miesiącem drogo wykupiony, zabawiw­
szy w Husiatynie czas jakiś u brata swego Mar­
cina dla podziału bogatej schedy po rodzicach, 
zdążał obecnie powitać krewnych w Haliczu.

P. Struś był mu wujem, pani Kalinowska bo 
wiem, matka p. Adama, była rodzoną siostrą 
p. Mikołaja, miejscowość zaś ta drogą była mło­
dzieńcowi nietylko z pobytu krewniaków, lecz i 
z tego, że się tu urodził i wychował.

A może jeszcze inna, milejsza przyczyna cią­
gnęła go w te strony.

Tam oto na Podzamczu, w tym przestronnym 
dworku, tuż u stóp czarnych baszt ruskiego grodu, 
mieszkała także panna Katarzyna Strusiówna, cór­
ka starosty halickiego, na której wspomnienie serce 
żywiej biło w piersi rycerza.

Pamięta, jak dziś, gdy szedł na cecorską wy­
prawę, Kasia wówczas szesnastoletnia dziewoja, 
piękna jak cudowne zjawisko, o oczach czarnych, 
płomiennych, do żywego ma nieraz dokuczając, 
wszelkie objawy afektu w śmiech obracała, do­
piero w dzień rozstania w najodleglejszym za­
kątku włoskiego „dziardynu" otaczającego dwo­
rek, ze łzami w oczach rzuciła mu się w ramiona, 
mówiąc: „Przebacz waćęan wszystkie dawne psoty 
i urazy, a pomnij jako cię z duszy wzajem miłuję 
i Bogu się tu gorąco modlić będę, abyś zdrów 
powrócił!"

Słowa te, jak ościenie, wbiły się w pamięć i 
serce rycerza i były mu w przykrych terminach 

j niewoli nielada osłodą, w duszy zaś brzmiały tak

skich. Niektóre z organów prasy wyraźnie wzy­
wają rząd do ścisłego sojuszu z Anglią, jedynem 
mocarstwem europejskiem, które przed zawarciem 
traktatu w Simonoseki zajęło życzliwe wobec Ja­
ponii stanowisko.

Popularność Anglii od tej chwili jest niezmierna 
wśród ludności japońskiej, podczas gdy nienawiść 
do Rosyi i Niemiec stała się prawie nieodłącznym 
warunkiem patryotyzmu. Po zwalczeniu Chin, Ro­
sya nietylko w wyobraźni ludu, ale i w przeko­
naniu polityków stała się nieprzejednaną i za­
zdrosną przeciwniczką tryumfującego na wscho­
dnich krańcach Azyi mocarstwa. Niemcom słu­
sznie czy niesłusznie przypisywana jest w Tokio 
inieyatywa w akcyi anty-japońskiej, przez którą wy­
warto na rząd Mikada nacisk, nie dozwalający 
mu należycie wyzyskać świetnego zwycięztwa nad 
Chinami. Francyi stosunkowo fiajłatwiej przeba­
czano dyplomatyczny udział w proteście mocarstw 
Europy; wspólność interesów francuskich i japoń­
skich w stosunku do Chin jest aż nadto widoczna, 
a dyplomacya francuska pospieszyła, jak się zdaje, 
bezzwłocznie po zawarciu traktatu z wyjaśnieniem, 
że jedynie ścisła przyjaźń z Rosyą nakazana ko 
niecznością polityczną, wynikającą z europejskich 
stosunków, zmusiła trzecią rzeczpospolitą do bro­
nienia wespół z dyplomacyą rosyjską i niemiecką 
całości terytoryalnej cesarstwa chińskiego. Wyja­
śnienia te przyjęte zostały życzliwie, ale swoją 
drogą Francya uczuje prawdopodobnie już nieba­
wem skutki ówczesnego stanowiska. Rząd japoń­
ski zamierza zupełnie wykluczyć przemysł fran­
cuski od korzyści, jakieby dla niego wyniknąć 
mogły z robót, które Japonia zamówi w Europie 
za sumy, otrzymane od Chin tytułem kontrybucyi 
wojennej. W tym roku Chiny wypłacić mają około 
100 milionów franków. Pieniądze te zużyte będą 
przedewszystkiem na znaczne powiększenie japoń­
skiej floty: zakupionych ma być bezzwłocznie 8 
krążowników pierwszej klasy o wielkiej szybkości, 
4 pancerniki, 12 awizowych torpedowców i cała 
flotylla kanonierek. Mówią także o zamierzonej 
budowie nowych linij kolei żelaznych, powiększe­
niu arsenałów, wybudowaniu pod Kobe olbrzy­
miego basenu, o przeprowadzeniu telegrafu pod­
morskiego do Formozy, o moście żelaznym pod 
Simonoseki. Przy wszystkich tych przedsiębior­
stwach olbrzymie sumy zarobić ma wyłącznie 
przemysł Wielkiej Brytanii; ma to być pierwszy 
zadatek trwałej politycznej przyjaźni.

Przegląd polityczny.
Namiestnik hr. Badem b%wi pffcaz (f-zień wczo­

rajszy w Wiedniu i jak donosi N. fr. Presse ko­
rzystał ze swego w stolicy pobytu, aby wejść 
w styczność z członkami austryackiego i wspól­
nego rządu. Hr. Kielmansegg odwiedził w połu­
dnie hr. Badeuiego w „Hotel Impórial" i był u 
niego na śniadaniu. Do Fremdenblattu telegrafują 
z Ischl: „Krążą tu pogłoski, że zanim nastąpi 
ostateczna decyzya, hr. Badeni zostanie jeszcze 
raz przyjęty przez monarchę i to przed manewra 
mi cesarskiemi. Hrabia wchodzi teraz w bliższą 
styczność z temi osobistościami, na które zwrócił 
uwagę odnośnie do sprawy utworzenia ewentual­
nego gabinetu i obsadzenia galicyjskiego namiest­
nictwa. Że oczekiwać można prawie całkowicie 
nowego ministerstwa, uchodzi za rzecz pewną. 
Hr. Kielmansegg, jak sądzą, według swoich pier­

rozdżwięczną nutą, iż już końca tej niewoli do­
czekać nie mógł, aby jeno widokiem ukochanej 
wszystkie cierpienia z przeszłości ułagodzić.

Ba, nawet więcej roił sobie starosta bracławski. 
Gdy po ciężkiej pracy w ogrodach murży tatar­
skiego, któremu był przydzielony, ułożył się by­
wało na spoczynek, niejeden słodki sen o staro- 
śeiance halickiej był mu (nieraz wdzięczną na­
grodą za dzienne znoje. Śnił wówczas, że już 
wrócił do ojczystej zagrody i głowę znużoną 
wsparł na jej ramieniu, ona zaś biało-pieszezoaą 
dłonią chłodziła jego skronie i okrywała je luby 
mi pocałunkami.

I czemużby zresztą marzenia te dziś nie miały 
się spełnić?! Oto na ceeorskich polach, gdy oj­
ciec jego jenerał podolski wraz z hetmanem Żół­
kiewskim poległ, a pan Mikołaj Struś dostał się 
w tatarskie łyka, wówczas starosta bracławski, 
który z tego pogromu cało uszedł, dowiedziawszy 
się w drodze o śmierci rodzica i niewoli wuja, 
wrócił dobrowolnie za Prut i oddał się nieprzy­
jaciołom w zakład za starostę halickiego, aby 
tylko tak pożyteczny i doświadczony żołnierz do 
domu powrócił i uciśnioną ojczyznę radą i ręką 
w potrzebie wspierał.

Pan Marcin Kalinowski, wojewoda czernichow­
ski, aby wcześniej brata z zakładu uwolnić, chciał 
z swej wielkiej fortuny zaraz żądany okup złożyć, 
łecz szlachta ziemi halickiej, pragnąc uczcić wo­
jenne zasługi pana Mikołaja, uchwaliła na swym 
sejmiku z własnych kieszeni, „bez niczyjego przy­
czynienia," zebrać potrzebną sumę.

Sprawa się przewlekła do trzech lat i w końcu 
pokazało się, że się „bez przyczynienia" nie obej­
dzie, na propozycyę bowiem pana Jakuba Sobie­
skiego, sejm warszawski z roku 1623, brakującą 
kwotę (15.000 złp.) dołożył i właśnie w obecnym 
roku wysłano całkowity okup na Budziak dla 
uwolnienia zakładnika pana Strusiowego.

Pan Kalinowski nie taił przed sobą, że podnietą 
do poświęceń za krewniaka były mu przede 
wszystkiem piękne oczy i ostatnie słowa poże­
gnania panny Strusiównej, miał też słodką na­
dzieję, a niemal pewność, że starosta halicki wy­
wdzięczy mu to poświęcenie chętnem oddaniem 
córki w dożywotnie pożycie.

Kalinowscy majątki mieli rozległe, prócz bo­
wiem Humańszczyzny i Husiatyna, obejmujących 
kilka kluczów, należał do nich Brahiłów, Janów,, 
Pietniczany, Kalinówka z zamkiem, Mohyłów nad j

wotnych zamiarów złoży tekę ministra spraw we­
wnętrznych i powróci na zastrzeżone mu stano­
wisko namiestnika Austryi dolnej. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych za Badeniego zostanie zno­
wu połączone z prezydenturą gabinetu. Doniesie­
nia o obsadzenia, podziale i t. d. poszczególnych 
tek są dzisiaj jeszcze przedwczesne."

Najwyższe postanowienie z dnia 17 sierpnia 
systemizuje nowy senat przy trybunale admini­
stracyjnym, złożony z prezydenta senatu, czterech 
radców dworu i odpowiedniego personalu pomo­
cniczego. Działalność nowego senatu rozpocznie 
się już dnia 1 października b. r. Postanowienie 
cesarskie czyni zadosyć potrzebie zaznaczanej 
kilkakrotnie przez kilku deputowanych, także pod­
czas ostatniej sesyi Rady państwa. Z biegiem lat 
zajęcia trybunału administracyjnego powiększyły 
się do tego stopnia, że prędkie załatwianie spraw 
przy najgorliwszej pracy nie zawsze było moźli 
we. Utworzenie nowego senatu zapewnia szybki 
wymiar sprawiedliwości we wszystkich sprawach, 
należących do zakresu trybunału administracyj­
nego.

Niemcy. Główny organ socyalistyczny, Vorwarts, 
który już niejednokrotnie ogłaszał tajne dokumenta 
rządowe, wystąpił znowu z publikacyą ciekawego 
tajnego aktu. Jestto rozporządzenie rejencyi szle 
zwickiej, wystosowane do dyrektorów policyi w Al 
tonie, Kilonii, Flensburgu i w czterech innyeb 
miastach. Rozporządzenie to datowane w dniu 25 
lipca brzmi, jak następuje:

„Doszło do mej wiadomości, że niektóre urzędy 
policyjne względem wnoszonych ze strony socyalno- 
demokratyeznej podań o zezwolenie na urządzenie 
pochodów publicznych, nie zachowują nakazanej 
względami na ruch komunikacyjny i porządek pu 
bliczny rezerwy. Ponieważ tego rodzaju pochody 
ten tylko cel mają, aby zaimponować publiczno­
ści, wywołać sensacyę i przez to wzmocnić socyal- 
no-demokratyczne stronnictwo, a przeciwne socyał- 
aej demokracyi klasy społeczne onieśmielić, —  
przeto też nie mają prawa, aby traktowano je na 
równi z innymi podobnymi obchodami towarzystw, 
które tylko zajmują się sprawami patryotycznemi 
łub zabawą, i przeto, gdzie tylko ustawa na to 
pozwala, zabronione być powinny. Decydującym 
pod tym względem jest wyrok królewskiego naj­
wyższego trybunału administracyjnego z dnia 9 
stycznia 1892, w którym uznano za zasadę, iż 
pochód publiczny, który mógłby zwrócić na siebie 
uwagę publiczności i zakłócić porządek publiczny, 
a mianowicie ruch uliczny, w myśl § 10 ustawy 
o stowarzyszeniach zabronionym być może. Ponie­
waż zaś w wyroku tym wymienione przypuszcze­
nia we wszystkich niemal wypadkach do tego ro­
dzaju uroczystych pochodów socyalno-demokraty- 
cznych zastosować się dadzą, polecam Wmu Panu, 
aby w przyszłości na takie uroczystości pozwole­
nia nie udzielał, a gdzieby wyjątkowe okoliczności 
nakazywały uwzględnić podania odnośne, aby 
wpierw zasięgał mej deeyzyi. Ze względu na czę­
ste wypadki niedyskrecyi przy tego rodzaju roz­
porządzeniach sekretnych, jakie zaszły w ostatnim 
czasie, czynię Wnego Pana odpowiedzialnym za 
najściślejsze zachowanie tajemnicy co do niniej­
szego rozporządzenia. Prezes rejencyi.“

Germania, powtórzywszy dokument, dodaje od 
siebie następujące uwagi: „ Vorwarts naturalnie 
oburza się na to rozporządzenie, bo jest ono skie- 
rowanem wyłącznie przeciwko socyalnej demokra­
cyi. Słusznie zresztą opatrzyła go redakeya so- 
cyalno-demokratycznego organu nagłówkiem ironi­

cznym: „Wszyscy poddani pruscy są równi wobec 
prawa". Dalecy jesteśmy od tego, aby przyczy­
niać się do uświetniania socyalistycznych obcho­
dów, ale na sobie samych doświadczyliśmy tak czę­
sto i doznajemy ciągle jeszcze, ile to złego do­
wolne i samowolne wykonywanie prawa o stowa­
rzyszeniach wyrządzić może. Tak np. p r o c e s y e  
i p o c h o d y  k o ś c i e l n e  po dziś dzień jeszcze 
podlegają ograniczeniom, których w żaden sposób 
pogodzić się nie da z zagwarantowanem ustawą 
równouprawnieniem. Jeśli władze zezwalają na 
pochody strzeleckie, wojskowe, ba, nawet karna­
wałowe, to przedewszystkiem pozwalaćby powinny 
bezwzględnie na procesye katolickie. Niestety tak 
się nie dzieje!"

Włochy. Rozeszła się w Rzymie pogłoska, któ­
rą zapisuje kilku korespondentów dziennikarskich, 
że rząd włoski nie myśli wcale spieszyć się z ob­
sadzeniem stanowiska włoskiego ambasadora w Pe­
tersburgu, ponieważ pomimo oficyalnych zaprze­
czeń ministra Blanca w stosunkach pomiędzy 
Włochami a Rosyą, nastąpiła rzeczywiście znaczna 
oziębłość. Odwołanie rosyjskiego ambasadora 
z Rzymu bez niezwłocznej nominacyi jego na- 
stępcy, dowodzi, że rząd rosyjski istotnie tak, a 
nie inaczej pojmuje sytuacyę.

Bułgarya. Jeden z członków byłgarskiej depu- 
tacyi do Petersburga udzielił korespondentowi 
N. fr. Presse pewnych uzupełnień do ogłoszonych 
poprzednio informacyj. Pierwotnie deputacya miała 
wyłącznie misyę wypowiedzenia kondolencyi i zło­
żenia wieńca na grobie. Rząd bułgarski spytał się 
przedtem księcia Łobanowa, czy taka deputacya 
spotkałaby się w Rosyi z trudnościami i czy mo­
głaby liczyć na to, że zostanie przyjęta? Ks. Ło- 
banow, który wówczas był jeszcze ambasadorem 
w Wiedniu, przyjął odnośnych wysłańców bułgar­
skiego rządu przyjaźnie i oświadczył, że wykona­
niu zamiarów deputacyi nie stanie nic na drodze. 
O politycznych kwestyaeh nie było jednak przy 
tej sposobności mowy. Dopiero kiedy ta odpo­
wiedź ks. Łobanowa doszła do wiadomości buł­
garskiego rządu, rozpoczęły się w łonie rządu na­
rady, czy deputacya nie powinnaby otrzymać mi- 
syi przywrócenia lepszych stosunków z Rosyą. Jak 
wiadomo, oświadczono się za tern; wtedy dano 
deputacyi instrukcyę, aby wdała się w omówie­
nia ogólne, ale nie dano jej prawa do przepro­
wadzania rokowań. Upoważniono ją do wyrażenia 
w gorący sposób serdecznego życzenia, aby ustał 
naprężony stosunek pomiędzy Petersburgiem a Zo­
fią, polecono jej jednak przytem zaznaczyć, że 
żadne zdolne do rządów stronnictwo bułgarskie 
nie może dla osiągnięcia tego celu ponosić ofiar 
kosztem państwa oraz że lud bułgarski prosi Ro- 
syę o uznanie istniejących w Bułgaryi stosunków.

Pogłoski o zerwaniu rokowań pomiędzy rado- 
sławo wistami a stambułowistami są nieprawdziwe. 
Zjednoczenie tych stronnictw prawdopodobnie nie­
bawem nastąpi. Petkow na jakiś czas wycofa się 
prawdopodobnie z życia publicznego, a Swoboda 
albo zupełnie przestanie wychodzić, albo nie bę­
dzie wychodzić codziennie. Program połączonych 
stronnictw obejmie następujące punkta: Utrzyma­
nie konstytucyi i autonomii gmin, oszczędność 
w budżecie, bezpłatna nauka szkolna, upaństwo­
wienie ustroju sanitarnego, bezpłatna pomoc le­
karska dla chorych, zniesienie koncesyj, popiera­
nie związków korporacyjnych, cła ochronne dla 
krajowego przemysłu i rolnictwa, porozumienie 
z Turcyą, z Serbią i z Rumunią w celu utworze­
nia wspólnego ustawodawstwa handlowego, refor-

Dniestrem, Źwaniec z twierdzą chocimską, klucz 
bukaczowski, leśniewski, hulewiecki, bohopolski 
i inne w województwie bracławskiem i kijów
skiem.

Przy podziale schedy na familijnej radzie w Hu- 
siatynie, z trzech pozostałych braci, pan Adam do­
stał z Nesterwarem (późniejszym Tulczynem) do 
bra w kijowskiej i braeławskiej ziemi, Jerzy otrzy­
mał działem Humańsczyznę, a Marcin (późniejszy 
hetman) Husiatyn z przyległemi włościami. Sta 
rosta bracławski był więc jednym z najbogatszych 
kawalerów w całej Koronie i Litwie, a ta oko 
liczność niemało też mogła wpłynąć na chętną 
decyzyę starosty halickiego, który ledwie nie 
ostatni ziemi splacheć na wyprawy tureckie, na 
szańc ważył i utracił.

Tymczasem w Haliczu na Podzamczu u pańs 
Strusiów, uroczystość niezwykła. Oto p. Jakub So­
bieski, wojewodzie lubelski, o którym powiadano, 
że językiem w radzie, a prawicą w boju celuje, 
wielki i zaufany przyjaciel p. Mikołaja, zjechał 
wraz z ks. Konstantym Wiśniowieckim, wojewodą 
ruskim w zamiarze wyswatania go z córką sta 
sosty halickiego.

Pani Strusiowa, matka, oporną była wielce tym 
swatom, Kasia jej bowiem ledwo dziewiętnasty rok 
liczyła, podczas gdy tentujący wdowiec już sześć­
dziesiątkę miał za sobą.

— Mógłby też książę pohamować amorackie 
apetyty — mówiła pani starościna. — Wnukąby 
mu być mogła, a on jej za żonę pożąda. Takie 
związki to grzech i obraza boska !

Ale nie było rady na upór p. Mikołaja; skoro 
sobie starosta halicki co postanowił, choćby się 
świat walił, stać się musiało, jako chciał. Rad on 
był wielce gościom i ochotnem sercem przyjął 
propozycyę p. Jakubowe, jako że fortuna jego wy­
prawami wojennemi i pięcioletnią niewolą moskiew­
ską nadszarpana potrzebowała naprawy, a koliga- 
cyą z tak bogatym domem można było niejednę 
lukę z przeszłości zatkać.

To też nazajutrz po przybycia swatów, załatwio­
no sprawę spisaniem intercyzy ślubnej, w której 
starosta halicki na usilne starania ks. Konstantego, 
córkę mu swą za towarzyszkę życia daje i na to 
się świętem szlacheckiem słowem deklaruje, a że 
fortunę ma w wojennych wyprawach steraną, po­
sagu żadnego naznaczyć nie może, czego książę 
nie żąda, ale przyszłej małżonce daje zabezpiecze­
nie na wszystkich swych dobrach i ruchomościach.

Kontrakt ten strony obydwie w grodzie halickim 
roborują i dla tern pewniejszego zdzierżenia da­
nego słowa własnoręcznie podpisują. Ta następo­
wały podpisy starosty halickiego, ks. Konstantego 
Wiśnio wieckiego i uproszonych przyjaciół: pp. Ja­
kuba Sobieskiego, Prokopa Sieniawskiego chorą­
żego koronnego i Marcina Kazanowskiego kaszte­
lana halickiego.

Po załatwieniu tych prawem wymaganych for­
malności, czas schodził zgromadzonym gościom na 
ucztach, zabawie i dowcipnych rozmowach, nie 
brakło nawet pląsów; atmosfera jednak gościnne­
go dworku p. Strusia nie była tak wesołą, jakby 
się tego po tak niezwykłej uroczystości spodzie­
wać należało.

Starosta halicki starał się przedewszystkiem 
małżonkę o słuszności swych postanowień prze­
konać.

— Cóż z tego, — perswadował jej, gdy zostali 
sami, — że książę wiekiem przyciśnion, ale to 
mąż stateczny, doświadczony i cieszy się sławą 
zawołanego rycerza. Jemu in sociam vitae Kasię 
przezpiecznie deklarować mogę.

— Stary koń do gnoju, choć przedtem służył 
w boju — upierała się przy swojem starościna.— 
Mógłby też już pan wojewoda po dwóch żonach 
dać amorom za wygraną. Różaniec się mu patrzy, 
a on się za podwikami ogląda!

Gderania te do reszty rozsierdziły p. Strusia, 
że słowa już nie rzekłszy, zły i skwaszony poszedł 
do gości.

Na zepsucie humorów nie mało też wpłynęło 
i to, że panna przyjęła wdowca chłodno i oboję­
tnie. Wiedziała dobrze, że gdy ojciec chce jaką 
sprawę przeprowadzić, niewolno wówczas nikomu 
pytać „dlaczego" lub „poco", to też na wyraźne 
oświadczenie jego, aby księciu nie była oporną, 
mimo wstrętu doń, zgodziła się w milczeniu, choć 
wielką ochotę miała w te pędy stracić się gdzieś 
w ogrodzie, jak to nieraz czyniła, gdy się jej ka­
waler jaki nie podobał. Wytrwała jednak w kom- 
lanii do wieczora, czego nie żałowała wcale, wo- 
ewodzic lubelski bowiem, który wiele po obcych 
srajach podróżował, tyle miał zajmujących a kro- 

tochwilnych rzeczy do opowiadania, że dziewoja 
nie bacząc już na nieszczęsne konkury, słuchała 
słów jego z wielkiem zajęciem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dach. połączonych towarzystw śpiewacfej

p. Jędrzeja Stycznia, włościanina z Grobli;’ 11) czenia szkoły Inrfnw f ^ '^ ^ ^ ^ d e c t w a  z ukoń-J Godzina 9-ta. 2 
p. Matensza Stoehla, włościanina, z Królówki-1 szkoły wchodzi wvklid P ar*n naukowego te jlX . Dr FranciszekT). .TakfSha J.nhnoo . -r 7 I * $ WCflOuZl Wykład nasteDUiaCVCh T)r?.ftdmin I nmnnorłr,o„;„  i

Dnia 29 sierpnia.
oraz licznie na peronie kolejowym zgromadzone?? 
bliczności. Debreczyńscy goście przybyli z kapela 
gańską i sztandarem, pod przewodnictwem n. r.5

  . i  , . ““pyvvue wątpić me Dęazie, iż waźm
 ̂  ̂     ̂   ̂ J V* j m | ' I J  ̂ w ’ T ILI VJ J

ma Zbroję, włościanina. ” r  j '“ ntnmaka,^ włościanina, z Niepołomic.
Do komitetu ściślejszego oprócz prezydyum wy 

bram zostali p p .: X. Królikowski, Staszel Maciej
bwolkien Ludwik, Myszal Andrzej, Czapiee Ma-i D • j  • ------ ------------

od s °“ Dy 11 d° 1 1,0
W posiedzeniu komitetu wzięło udział 58 człon-1 n . . prawie 1

ków na 80 zaproszonych, a mianowicie 38 wy-1 Szanowna Re-jzapytać,

t i t ^ r  Ka- P ?.6 „czem chata bogata — f j
~  T ____ , .. _W ciepłej odpowiedzi p. Lengyel wzniósła c h o w i c z , proboszcz I rodo wy okrzyk węgierski[j . -y-

r i Ż“° iCi  tak0_Wiycłl: • z,resz¥  o d ; ^ | ^ w^ .  aiŁUI Wiej8kieb- K o re fw ’t ”x .  S ta -lk ó w  k ^ rte tu T o w ^ a m rd o  miast?16 stanęli2

na.
na.szkołach ludowych wieiskich Y u  1 7  1  yK węglerskl na eze^  mieszkańców

rbra. w ita r y a lfS  Zawof „ katechf' Śpiewackie j
■ K .J Z f : : ,  y  « “  l l 5  : s " r ® " * '  &»*«<• 0 .1. 1. . ; , . ,

borców z mniejszej posiadłości przeważnie w ło -T o  T  ^yczytaws: 
ścian, 5 nauczycieli, 7 księży, 1 wiryPsta i 7 «Kneb wyborczy" w 
właścicieli większych posiadłości (ostatni, jako Wiymie" ,a;ą jako k<” 
członkowie Rady powiatowej). | własności powiatu

z  p ; o d a T / ę / w 7 r ™ r j = ‘a r ;  s r s r n x 8] ; p : r: r a =
j r a s ,  S 3M ;  Z S 3Z Z T 2 U  ^

analnej św. Anny cławickiei", gdzie wyjaśnień ndViZi i  * Wy' ra' 
sierpnia od godziny p. Jan Styka! JJ ń Udzielał artysta m!*l»«

w na-

sprawy chłopskiej," rozwinęła się bardzo oży 
wioną dyskusya, którą streścimy jutro. Tu nad­
mieniamy '  ..................................
mitetu <
łono do Komitetu powiatowego powołać jeszcze 
40 włościan, tak, aby prawie z każdej gminy 
powiatu był włościanin w komitecie,

St. Larysz Niedzielski.

.wiata był włościanin ^ o m U c c i r * " " '  ‘ “ “ ' i S  P- “ S *  * *  ”*  « * |  ~  2  | ™ s - »
Następne posiedzenie komitetu odbędzie sie d a tn  stawiają w pow. samborslłim Isandy- S z k o ła  w  K n fd żv  i« tn! f  V Zy*i y ^ l e s °  8^ 8 iad a - 1 ność dziekana kapituły katedralnej i ustaEowfnnv wf rzystw  śPiew8ckicb,
źniei celem w y s łu c h a n ia  I ’!  dapi r§ sędziego Rewakowicza z Podbuża. * I f^  „  a _wKnldży ,18tmeJe od r- 1871, a założono wikaryuszem ieneralnvm  y  " !? !J uataE,owl^ y  drowie Polek), Dr K

lnraw'Ĉ 7*l*' °*Je.jlleI Mę z nią na P ra fiS tra^ ilm io ary u m ^j^żen ^sie^ze lo aP ^rf^^a^11* ^  86 I r 4  jeż^lok^w ala^le^kaD el^016*1 
prawie tys^m ilowej A tymczasem chętka abiera acsealniMw odpowiednia liczba gań«ka s 13 o«lb ilożoaa S kapelaIzapyte. co .oh, p „ ... a,........................... I .. ■ p0 obl„dlie ,

kich wy- grzy na wzgórze Strviskic n.  «u . n 5 w5' 
Melchior |Wyetawy, w celu zwiedzeni’a „P an o ram ^ litw y S

malarz

się na 
około 

astów;
ohalski loactein „a ft
Magoa Gyorgy odwzajemnił eię gorącymi

I &or9co przyjętym toastem. Przemawiali nastennic » 
j przemian pp., Dr Mal.eho.ek, i

zdrowie węgierekich i polskich to' i

„ i ■ , .w */ władiwostockiem za* jdzeniami w i^n
SPkic?n T  "d ̂ UZ f el Złeg0  j§Zyka Chiń-skiego; przy konsulatach rosyjskich’ w Kuldźyi

•  I  is,nie«  « M r
mamy tu -1

HW„ i iaL ”W Scil0dlli,‘,‘ a właściwie ję^yklTw w S )!

k b o j i i k a .

Wieczorem w sali strzelnicy miejskiej odbył sie 
posm- cześć gości bankiet, w którym wzięło udział okol! 

I sób. Podczas uczty wzniesiono szereg toastów

Z E ) 1Ł E T
i

M ^ a k ó w  23 sierpnia.

później celem wysłuchania mów kandydatów na 
posłów. 1 W powiecie S a łack im  kandyduje dotychczaso I r « W CZa8M Kr0ti5;iej okuPaeJ 

wy poseł hr. Szczęsny Koziebrodzki. *3- uprzyil“a“ ie

dziegij(Rewakowicza z Podbuża. ją  w czasieG krótkiej okupacyi tego miasta przez I wroński. Stopień doktorów św. Teologii otrzymali ' 38 zabawa przeciągnęła sie ó„ „A*nmiasiacn zabawa przeciągnęła się do późnej 'g o d z ić  
! ^ J  a też EOzbrzm'ewały w sali strzelnicy na!

pieśni ludowe z za-B o c l i n i a  2 1 aierpnla L " .  ^  Po-1
<A - Z , * )  Ożii odbyło się „pow iedziane p i e r - M ^  ' ^  J S S  ^

zaufania centralnego komitetu ustanowionym, w sali lono popierać kandydaturę dotychczasowego Dosia aA naj| eP8zy dowód, iż dotychczas tylko K m zow a, X. Włodarczyk z KośpIaI ^  . ? able' |  tograf°wała się we wspólnej grunie • 7di . l8?Y  
J ady Powiatowej bocheńskiej, pod przewodnictwem | P- Zdzisława Skrzyńskiego. J  g I ukończyło:  Niejednokrotnie wiel |Suchej. yk Z K°scielca szl^ kieg° do zakład fotograficzny X l h \  Pned n i l f  T J

Dr Piotr  G órsk i ,  autor bardzo ce n n e j ,W o  15!!“ ^ g?Ście P° mie^cie 5

oJ, a mianowicie księży nroboszczńw 1 2 . właó^i.l brzeżańskip^n nHKTrii i_ §gn| warunki dla jej wychowawców, a nomimn tn I uoafllski ń* „ większych dł • man^aMj§cie, zwiedzali osobliwości miasta koś** ł ^ .

ńł drukiemP°ob!zerniejsz?k list I dzfan^w ̂  ro d zT e^  ^UblieZne- ^ ieczorem z a ^ S
szy Z4 , nauczycieli ludowych 3 , włościan 3 3 ,|posłów , celem złożenia spia wozdanla 7 3 : ,  I f 8ZCZG “ f f J 826 znaczeoie: w niej uczą tylko I listu, poruszającego"! o m ? w i! £ ;o~ ‘' f  0i\ teg" I P°łąCZ° '

I p a  B S S  . - Ł B t J S S r  . , 1S S S S , ^ I L &  g a f U  f e s s ®  -  Ą
• i i T t& J g E L T  bra“  n,i8W“ w obr*<,“ h' Ś l “^ i ń s‘ .jl,“ 5 rd a ," ra w y « a ia L « ? t'? zL M ? S a o T » . S L r E S ! ? ^ ^  b ' l E r E - ! ! ^

kie firmy kupieckie z Moskwy zgłaszały się do
-lfirnroni m tej gztoły, obiecując nader korzystne „  6az

jej wychowanców. a Iiomimn tn nH-lnosfilsfei fln

powie •

ani w głosowaniach. ' I krajowego' D ra ' Józefa"^Wer^zczyńskTego
licfhT nh261116 i,r0Zp0CZ§ 8ie od slsonstatowania Dziennik Polski donosi-
!1CZJby ob®cnych ^Proszonych członków komitetu! Wskutek rezygnacyi rabina Dra Blocha

Każdy słuchacz wydziału wschodniego, za I —

balon, z którego wysiedli 
sztabs-kapitan Lichaczew i

..........................................................................................................

Śerafióski, burmistrz bocheńskirprzTdstawił histo-1 c h ^ T 'o S T a r L o T z a ^ E  Pi° Bi° Iw® f  ffió wić>U ̂ U a p ^ a f p ^ ą d m e M l k u  S ż y  ̂  h m L n ^ k ^ p L i ^ ^ r t  4Poto.ckieł» | Przeprowadzenia badania. K o m i s a r z CeJU
ryczme genezę centralnego komitetu wY-hom™*™! Hn ___ ,_? Xclomyi, przyszło tam | wierszy w żadnym z tych czterech lezvkiW r w  Ihr. PninnkiocrA „ a a. ^ >. c5rek śp. A rtu ra |przybyszów . nrz^a^B îi   1____ . P z słuchawszy

po a k o ta e a m  f.b r,k i, p ,ii
pisać porządnie kiłkn Bćży 1 Zofii hrah ianA b P.,t, L .  ,1 f o t  ck'«]i ^  . 8  ceJu

.w ili, wogóle postanawiają nie brać udziału I stępstw ie^horee 
w akcyi komitetu powiatowego, a jak inni Doda- w  k ®bor.eS° marszaiKi 
w ałi, dlatego, że U w ażają, ^Iż’ k o £ t  ś c ^ e  szy K m u o w T ł 
powinien być liczniejszy i składać się przeważnie' J  Wał wvbier8—  
z włościan. Wieści te wkrótce wyjaśniły się w ten 
sposób , że po reasumpcyi o b rad , zażądał głosu 
p. Jan  Orzechowski 1 ’ - - -  -
dzierżawca d 
czył solennie

ciężkiego więzienia, 
pół do 12  przed 

cegielni Stille-

ozyi soiennie rzekomo w imieniu wszystkich wło- „, 3 “ T ; ^ 6 ,  . Ze bardzo liczni wyborcy mcrD-
ścian (którzy na salę powrócili): „iż w ło ś c i a n i e E  „ w w ig 0  powiat“ podnieśli także kandyda- Jeżeli ^ te m  polityka Rosyi 
postanawiają usunąć się od należenia do komitetu! 1 • wloazimierza Łuszpińskiee-o. reieutn fc-Ac l wschodniej newnem nnwn,i,«n 
powiatowego i jego akcyi. a ntworzv* n»nhn„180Wskl0g°- Dla wyjaśnienia

jT-  --w.wwjr porządek. irówha T ' P ' J .  v  ” HtUle-
środkowego budynku w dziedzińcu Lbrycz- (pow R o L y ^  1 Ar,mata rodzony w Brzezinach 
omadzih się na ośm grup podzieleni robo- g0 buduwy r i i  “ f  • ’ JCSt warostn średnia-
usarze, cieśle, murarze, i ich pomocnicy. -  blond oczy ia l!«  8 ’ “ a tWarz śd^ ,  włosy

" T  P on ieśli taKże Kandyda-1 ° ^ u ^ te m  polityka Rosyi cieszy się w Azyi I odprawieniu Z!ytua em ^D^ze^t X‘ kanoni^ WoJa P° broda golona, mówi po ^ T k u ^ tó li?  zt bJ  odrowe,
»> Łuszpińskiego, rejenta kos- wschodniej pewnem powodzeniem, to n ,!  j^st^by |- tJ ! r i . j“ Ł  ^  z e g in n o T r ”'B o ,T ° d praed ^  26 8°b* nbtór
jaśnienia sytuacji 1 uzyskania najmmej^ wynikiem odpowiednio nodiete nraL  chowawszy w z iem i^  b̂,1H . Boga^.ktdry. prze‘ ~  W f

, . . osc drastyczny sposób za- h  nrn«i} roa; „ ; f, -T  uie ma zamiaru
znaczyć niedostateczność obecnej reprezentacyi życz,lwych mu wyborców, aby
w; Sejmie 1 Radach powiatowych i tłumaczyć ko- me reflektowali, gdyż wobec
meczność odrębnej, samodzielnej wyborczej akcyi S  y dotycbeza8°wego, długoletniego po-
włościan przy wyborze nowen-n S«™„ I . a' stanowczo jej me przyjmie. Wobec tea-n n.

Wiec XX. katechetów .

L fk i " S ''" ”"  “ 2  1894 przeszedł aa .l„ ao 4 6
yafntnn lm • 0Ŝ arC55y^ zarobku. Potem 10 0  Tfiznipi* nd f W9 tylko jako rumowisko,
za ntonowawszy pieśń; „Kto się w opiekę“ ru8zy“  fnnAn!?a?  - odre.8ta^ owab gruntownie własnymi 
celebrans na czele procesyi, poświęcając zabudowa- 1 o * 1.Zam,endl T po™ądny dom jednopiętrowy
ma fabryczne, których obejście zajęło więcej jak r t  L i , ?  h T “ pokojach na dole i na górze, z k&

« M P W M 5 M
tego wiecu, który niewątpliwie przyniesie pożą- imu potrzeb«> obowi^ e k  i korzyści pracy D z i e k S  L n ^  ,,,1lk Korzeni.owskiego. W Brodach podnie- 
dane 1 pozy ywne rezultaty, zwłaszcza że program robotmkom w imieni“ właścicieli fabryki za użyte Z  J  j  . f os!awi«ma P°ma^ a  Korzeniowskiemu 
obejmuje kilka najżywotniejszych kwestyj. ezną 1 uczciwą ich pomoc przy dokonanej budowie W »raw7° • “ ® (r- 17®7) w Starych Brodach’ Program wieen iftst nM tAnniow I zachęcał tveh. Mrfrav nA7oaf»nn  ̂ . 0Wle/ |  Wprawdzie mieisce urodzenia KoPKAni^u____  ^ 8

stawność i szkodliwość ogłoszonego przez p. Jana 
Orzechowskiego postanowienia jego mandantów wło 
ścian i nakłonić go, aby swym wpływem spowo­
dował do solidarności w imię której komitet po 
wiatowy akcyę wyborczą prowadzić chce dla do­
bra kraju i powiatu. Pomimo to, gdy p. Jan O 
rzechowski nie cofnął swej deklaracyi, wyszła ze

zamknął,

5E P e t e r s b u r g a .

(Dokończenie).
Program wiecu jest następujący: 

Dnia 27-go sierpnia.
83lir-ip,ewna ilośd włościan, głównie przybyłych kresie szkolnictwa w ° 8 f 0^  ^  z? ' Godzina 8 zrana. Nabożeństwo uroczyste zapowiedąiał 1 5 3 E T ,  "£ P T - Ł £ S 5 T i  ! "  Z

zaatępo.i poza pa,iMdtm, 4 .1 .3 .,. ..  I -  z 7 i 4? / .& “ „ r
' całego naszego społeczeństwa.

Członkiem honorowym Akademii Umiejętności
Frandazek

|yv«ivv;auiaaiV5U. ł oKrif? • i *  0 “J uaon^puiC I UUlglcUI. * ---

Godzina 4 po poiadnin. Zataaaia dra8ia, I h ^ | * #- « ^ ^ S S 3 5 ,,S ^ r r S ^ | I1̂ \ S f c r S « ! r i S a B S a y f K ^



OZAS z Soboty 24 Sierpnia 1895.

ności dziennikarskiej proszę o zamieszczenie następu­
jącego sprostowania:

W Nrze 191 Czasu w korespondencji z Poznania, 
dotyczącej wycieczki Górnoszlązaków na wystawę po­
znańską, znajduje się ustęp następujący:

„Przyjmowano gości dwoma obiadami, podczas któ­
rych wygłaszano różne mowy i toasty. Treść ich była 
odpowiednia i serdeczna, tylko w jednej przemowie 
odezwał się znów fałszywy ton waśni dziennikar­
skich. Gość, który w ten ton uderzył, jak  się na­
stępnie tłómaczył, był namówionym ku temu przez 
pierwszą powagę z pomiędzy urządzających przyję­
c i e . " — Gościem, o którym tu mowa, jestem ja, niżej 
podpisany. Toast, który wzniósłem, był odpowiedzią 
na toast jednego z poprzednich mówców, wzniesiony 
na cześć prasy górnoszląskiej. Powiedziałem, że „naj- 
starszem i najzasłużeószem pismem na Górnoszlązku 
jest Katolik. Gdy jeszcze teraźniejszych młodszych 
gazet na Szlązku nie było, a Katolik był sam, wten­
czas mianowicie gazety poznańskie, dziś jeszcze li­
cznie na Szlązku czytywane, były Katolikowi po­
mocą w pracy około pielęgnowania i utrzymania ję ­
zyka ojczystego i ducha narodowego. Jeśli tedy przy­
pada mi zaszczyt wzniesienia toastu na cześć prasy 
poznańskiej,^ to wznoszę go mianowicie i szczególnie 
na cześć tej właśnie prasy, która szczerze i z do­
brem zrozumieniem rzeczy sprawami szląskiemi się 
zajmuje..."

Takie było prawie dosłowne moje przemówienie. 
Myślę, że przecież nic tak dalece godnego krytyki 
nie powiedziałem. Nie miałem też nic złego na my­
śli, lecz chciałem tylko uwydatnić uznanie dla tej 
prasy, która Szlązka nie tyka się jedynie przez rę­
kawiczki, a do tej prasy nie należą wyłącznie dzien­
niki pewnych jednolitych odcieni, ale owszem dzien­
niki różnych kierunków, które, polemizując wprawdzie 
ze sobą w sprawach, że tak powiem domowych, je ­
dnak równego zdania są w sprawach, dotyczących 
Szlązka.

Dodaję nakoniec —  i o to sprostowanie najwięcej 
mi chodzi —  że n a j z u p e ł n i e j  z m y ś l o n e m  
j e s t  twierdzenie korespondenta Czasu, jakobym się 
przed kimkolwiekbądż tłómaczył, że zostałem namó­
wionym do mego toastu przez pierwszą powagę z po­
między urządzających przyjęcie. Bardzo ciekawy je­
stem, zkąd korespondent Czasu podobną nieprawdzi­
wą wiadomość zaczerpnął. Przemawiałem pięć czy 
sześć razy, ale do żadnej a żadnej z moich przemów 
wskazówek nie otrzymałem. Nie dostałem się też 
w ręce żadnych „matadorów," gdyż u nas na Szlązku 
w matadorstwo się nie bawimy, a i poza nim umie­
my zachować samodzielność, nie uwłaczającą naszej 
godności osobistej i społeczno-narodowej.

Tyle dla wyjaśnienia rzeczywistego stanu rzeczy. 
Piszę się z wysokim szacunkiem

Br. Koraszewski, 
wydawca i redaktor Gazety Opolskiej.

— Długowieczność. Warsz. Gub. Wied., zamie­
szczając statystykę ludności w obrębie gub. warszaw­
skiej, dają zarazem zajmujące szczegóły o osobach, 
które przeżyły lat 100 i więcej. Na 1,287.555 mie 
szkańeów (631,845 mężczyzn i 655,710 kobiet) przy­
pada 40 starców w wieku od lat 100 do 110, oraz 
58 kobiet w latach od 100 aż do 117. Według po­
działu szczegółowego na lata —  żyje do dziś dnia 
w wieku: 100 — 101 lat mężczyzn 9 , kobiet 11; 
101— 102 lat męż. 10 , kobiet 12; 102 — 103 lat 
męż. 88, kob.; 103 — 104 la t, męż. 1 , kob. 10; 
104— 105 lat, męż. 4, kob. 6 ; 105— 106 lat, męż. 4, 
kob. 4 ;  106— 107 lat, męż. 2, kob. 3 ; 107— 108 lat, 
męż. 1, kob. 3 ; 108—109 lat, kob. 1 ; 109— 110 lat, 
męż. 1; wreszcie w wieku od lat 116 do 117 jedna 
kobieta. Starcy w wieku po lat 108 zamieszkują: 
mężczyzna w Młocinach, oraz kobiety w gm. Czyste, 
w Sądzinie i w Korabiewcach; kobieta 1 0 9 -letnia 
w Ratajach w pow. gostyńskim, mężczyzna 110-letni 
w gminie Młociny pod Warszawą, oraz kobieta li 
cząca 117 lat, w gminie Bytoniu, w powiecie nie- 
szawskim.

—  Śm iałość dzisiejszych złodziei i innego ro 
dzaju opryszków przechodzi już wszelkie pojęcia. 
W Wrocławiu wtargnęło trzech „rycerzy" takich — 
uzbrojonych w rewolwery i sztylety, w jasny dzień, 
onegdaj przed południem około godziny 11 do biur 
banku Jaffe i Sp., i grożąc śmiercią urzędnikom, żą­
dali wydania pieniędzy. Złoczyńcy tak byli przeko­
nani, że zamach im się uda, iż przynieśli z sobą na­
wet worki na pieniądze. Podczas gdy dwóch otoczyło 
kasyera, trzeci starał się zamknąć drzwi główne lo­
kalu bankowego; w tej atoli chwili stojący w po­
bliżu buchalter, ochłonąwszy z pierwszego przeraże­
nia, przyskoczył, odepchnął go i wybiegłszy na ulicę, 
zaczął wołać o pomoc. Wtedy napastnicy co prędzej 
opuścili lokal i pochowawszy narzędzia mordercze 
starali się ukradkiem przemknąć przez tłum , który 
zbiegł się był na wołanie buchaltera. Ucieczka nie 
udała się jednakże, dwóch z nich przytrzymano na 
miejscu, a trzeciego nazajutrz. Jeden z nich, broniąc 
się, gdy go policyanci chwytali, upadł i sam się ra ­
nił sztyletem. Rabusiami tymi są czeladnicy ślusarscy 
Munzer z Wrocławia i Lang z Królewca, oraz cze­
ladnik introligatorski Geppert z Wrocławia. Wybrali 
oni porę przedpołudniową —  ponieważ wówczas naj 
mniej bywa w biurach urzędników. Z pryncypałów 
jeden bawi u wód, a drugi w chwili napadu prze­
bywał na giełdzie. Dodać jeszcze wypada, że lokal 
banku Jaffe i Sp. znajduje się przy najruchliwszej 
ulicy w domu, w którym mieści się największa wro­
cławska droguerya, gdzie wskutek tego ruch publicz­
ności od rana do nocy jest ogromny.

Sensacyjne morderstwo wstrząsnęło także Berlinem. 
Tam niejaka Elsa Sauke zastrzeliła z rewolweru swego

kochanka Dra Steinthala, bardzo popularnego leka­
rza, za to, że zamierzał zerwać z nią stosunki i oże­
nić się.

—  M orderstwo rabunkowe spełnił wczoraj w Wie 
dniu czeladnik szewski Mateusz Prochaska na żonie 
swojego majstra Leitgebowej. Zbrodniarz został bez 
zwłocznie po spełnieniu morderstwa schwytany.

— Muzeum dyplomatyczne. Francuski minister 
spraw zagranicznych Hannotauz, zaproponował prze­
mianę kilku Bal gmachu tegoż ministeryum na Mu 
zeum dyplomatyczne. Według projektu ministra, mają 
się w tern Muzeum znaleść portrety lub biusty tych 
mężów stanu, którzy mieli znaczenie dla pewnej epoki 
lub dla pewnych wydarzeń. Nadto Muzeum pomieści 
ciekawsze akta dyplomatyczne. Dzienniki paryskie 
chwalą projekt, ale przewidują trudności jego prze­
prowadzenia.

—  Tenor Abisyńczyk. Dzienniki amerykańskie do­
noszą o świetnem powodzeniu na deskach chicago- 
skiego „Grand Theatre", pewnego tenora Abisyńczyka 
pur sang, obdarzonego głosem o skali olbrzymiej i 
przedziwnym dźwięku. Nazywa się Patrik Guines — 
kształcił się pod okiem mistrzów i oprócz fenomen­
alnego organu, posiada w wysokim stopniu dar dra­
matyczny. Niebawem wystąpi w Covent Gardenie 
w roli „Otella." Ma pobierać po 2000 fr. od wystą­
pienia.

— Kongregacya koncylium, której prezesem jest 
kardynał di Pietro, rozstrzygać będzie ciekawą kwe- 
styę. Chodzi o unieważnienie drugiego małżeństwa 
hr. Ermanno Santueci z panną Anną Julią Boccaccini, 
małżeństwa wyłącznie religijnego; unieważnieaia tego 
domagają się rodzice na zasadzie, że młody hrabia, 
nieletni jeszcze, zawarł już przed dwoma laty inny 
związek małżeński —  wyłącznie cywilny —  czyli 
dopuścił się wobec prawa dwużeństwa. Sprawa ta 
będzie przypuszczalnie rozstrzygnięta zasadniczo, kon­
gregacya określi ściśle znaczenie małżeństwa cywil­
nego wobec Kościoła.

—  N iezwykła jask in ia odkryta została w Arizo­
nie nad rzeką Białą, o 8 mil od Camp Apache. Od­
krywcy musieli pełzać na rękach i nogach na prze­
strzeni 600 stóp, zanim się dostali do części głównej 
jaskini, gdzie znaleźli do 4.000 szkieletów ludzkich. 
Według przypuszczeń są to szkielety osób, które 
w czasach przedhistorycznych udusiły się w jaskini 
od dymu. Wielkość ich jest różna, a niektóre są nie­
zwykle małe. Jaskinia ta ma bardzo złą sławę u In 
dyan Apachów tamtejszych okolic; utrzymują oni, że 
we wnętrzu jej znajduje się wielkie jezioro z trującą 
wodą, którego wszakże dotąd jeszcze nie odnaleziono,

—  N ajbogatsza dziedziczka w Ameryce, panna 
Gertruda Vanderbilt, jedyna córka króla Kolejowego 
Korneliusza Vanderbilt’a, została w tych dniach wpro­
wadzona w świat podczas balu, wydanego w nowej 
willi ojca. Panna Vanderbilt posiada już dzisiaj 20 
milionów doi. własnego majątku i ma się podobno 
zaręczyć z jednym z książąt niemieckich.

— Bohaterka peruw iańska. Ostatnia rewolueya 
w Peru miała swoją bohaterkę, która jest dzisiaj po­
stacią najpopularniejszą w kraju. Jestto markietanka 
Marta, kobieta lat około 35, pochodzenia indyjskiego, 
która, zaciągnąwszy hipotekę na mały domek, jaki 
posiada w Callaos, nabyła za otrzymany fandusz fuzye 
i rewolwery i przyłączyła się do oddziału pułkownika 
Ore. Konno i w błyszczącym mundurze przebywała 
Marta to w pierwszym szeregu bojowników, to przy 
rannych. Podczas wzięcia Chorrillosu i ataku na Limę, 
Marta przykładem swoim podniecała żołnierzy, a w za 
ciętej walce, jaka się odbywała na ulicach Limy, 
została raniona w prawą nogę. Kobiety peruwiańskie, 
jak wsdzimy, nie porzucają roli, którą zawsze od­
grywały w nieustających rewolucyach swego kraju; 
między innemi żona jenerała Gamarra, konno, przy 
boku męża, zagrzewała żołnierzy do boju i zdobyła 
dla małżonka prezydenturę.

Kepestuar teatru miej sWego 
w Mrakowie.

W sobotę 24 b. m.: Lohengrin, opera w 3 ak­
tach, a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

W niedzielę 25 b. m .: Afrykanka, opera w 5 ak­
tach Mayerbeera.

W poniedziałek 26 b. m .: Lohengrin, opera w 3 
aktach, a 4 odsłonach R. Wagnera.

We wtorek 27 b. m .: Carmen, opera w 4 aktach 
Bizeta.

We środę 28 b. m .: Lohengrin, opera w 3 ak­
tach, a 4 odsłonach R. Wagnera.

We czwartek 29 b. m .: Prorok, opera w 5 ak­
tach Mayerbeera.

W piątek 30 b. m .: Lohengrin , opera w 3 ak­
tach, a 4 odsłonach R. Wagnera.

W sobotę 31 b. m ,: Prorok, opera w 5 aktach 
Mayerbeera.

— Dnia 22 sierpnia piękna pogoda; termometr od 
-j-15‘4 doszedł do -j-28-0 C. Barometr z małym 
ruchem; o godz. 7 rano dnia 23 sierpnia stan jego 
był 747,5 mm., termometru — 18'6 C.' W iatr za 
chodni.

W sobotę dnia 24 sierpnia: św. Bartłomieja apost.

Dział ekonomiczny. 
•Sprawoidasiie z targu zbożow ego na  K leparzu.

H sra fe o w  23 sierpnia. 
Na targach zagranicznych notowania terminowe 

obniżają się stopniowo, a z tego względu kupu­

jący usiłują także obniżyć ceny zboża gotowego 
Jednakowoż do tej pory dowozy zboża nie zwię 
kszają się, a tem samem zaofiarowanie nie prze 
wyższa potrzeb miejscowych, tak że ceny zboża 
z małemi zmianami trzymają się dość dobrze. 
Swoją drogą usposobienie dzisiejszego targu było 
cokolwiek słabsze, a obroty ograniczone.

Płacono nową pszenicę: białą —•— do —•— ;czer 
woną 7*20 do 7-40 złr.; żółtą 7 20 do 7 35 złr. 
żyto nowe6T0 do 6-40 złr., jęczmień browarny 6'25 
do 7*— złr.; na paszę 5’60 do 5-85 złr.; owies 
stary 5'60 do 6-— złr.; wykę — •— do —•— złr. 
rzepak 9-— do 915 złr. Wszystko za 100 kilo 
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

Ostatnie wiadomości.
Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, hr. Badeni 

złożył wczoraj po południu wizytę hr. Kielman- 
seggowi i konferował z nim godzinę. Następnie 
udał się hr. Badeni do urzędu spraw zagranicznych 
gdzie u ministra hr. Gołuchowskiego zabawił ró 
wnież godzinę. W końcu odwiedził hr. Badeni 
szefa sekcyi Rittnera, a o godz. 7 wieczorem udai 
się w towarzystwie p. Marchwickiego do Schdnbrun 
aa obiad do hr. Gołuchowskiego.

Dzienniki budapeszteńskie omawiają położenie 
w Austryi, wytworzone przez powołanie hr. Ba 
deniego. Wszystkie prawie dzienniki objawiają 
sympatyę dla hr. Badeniego, a ze względu na 
zbliżające się rokowania ugodowe z Węgrami wy­
rażają mu zaufanie.

Telegramy własne ^ Czasu.a
Wiedeń 23 sierpnia. Namiestnik hr. Badeni 

jedzie o godzinie 1 do Steinamanger w odwiedziny 
do swego syna. Namiestnik powróci tu jutro w po­
łudnie. Termin jego odjazdu z Wiednia do Lwo 
wa nie jest jeszcze wiadomy.

Stan rzeczy jest taki, jak go od początku Czas 
określił. Stanowcze postanowienie zapadnie po nie­
mieckich manewrach. Ogłoszenie nowego gabinetu 
nastąpi z końcem września, lub z początkiem pa­
ździernika. Wszelkie inne pogłoski, kombinacye 
i wieści o tych lub owych trudnościach, są mylne 
i przedwczesne.

W ie d e ń  23 sierpnia. Polit. Corresp. otrzy­
muje z Konstantynopola wiadomość potwierdza­
jącą, iż odpowiedź Porty na notę zbiorową amba­
sadorów Anglii, Rosy i i Francy i w sprawie reform 
armeńskich, nie jest zadawalniająca. Rząd turecki 
w swojem nowem oświadczeniu miał podobno je­
szcze ograniczyć swoje dawniejsze ustępstwa.

Z Paryża donoszą do tegoż samego pisma, iż 
nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby rząd fran­
cuski zapytywał gabinet wiedeński, czy tenże był­
by skłonny rozpocząć rokowania w celu zawarcia 
nowego traktatu handlowego między Austro-Wę 
grami a Tunisem.

P r a g a  23 sierpnia. Onegdaj wieczorem przy­
tyło tutaj 57 Rusinów celem zwiedzenia wystawy 
etnograficznej. Na dworcu chciał przemawiać Dr 
Antoniewicz imieniem przybyłych Rusinów, na co 
jednak komisarz policyi nie pozwolił. Wczoraj 
w staromiejskim ratuszu ćfitai Rusinów mową za­
stępca burmistrza Dr Podlipny, mówiąc przy tej 
sposobności o prawach korony czeskiej i sławiąc 
Jerzego z Podiebradu. Zwracając się do Rusinów, 
rzekł Podlipny: „Wy, którzy wiecie co to znaczy 
cierpieć, wiecie także, że wszelka władza od ludu 
pochodzi, ale od ludu wykształconego. Potrzeba, 
iby lud był ustawicznie pobudzany.1* Drowi Pod- 

lipnemu odpowiadał po rusku Dr Antoniewicz i 
między innemi rzekł: „Przyjmijcie nasze uznanie 
za obronę resztek Słowiańszczyzny, weźcie sobie 
także za zadanie nas obronić, ponieważ uciekamy 
się do was w pełnem zaufaniu."

Szczecin 23 sierpnia. Cesarz Franciszek Jó­
zef przesłał tutejszemu magistratowi depeszę — 
w której dziękuje za zaproszenie do wzięcia udziału 
w uroczystościach, jakie się mają odbyć na rzece 
Odrze i obiecuje wziąć w nich osobiście udział.

Molonia 23 sierpnia. Z Warszawy donoszą 
do Koln. Z tg : Ruch, który doprowadził w Odes­
sie do aresztowania wielu osób, ma szersze roz­
miary niż lat poprzednich. W zachodniej i połud­
niowo-zachodniej Rosyi masy ludu są systematy 
tycznie podżegane. — Należy oczekiwać w dniach 
najbliższych licznych strejków. Sytuacya jest bar­
dzo naprężona; rząd przygotowany jest na wszyst­
kie przypadki.

Paryż 23 sierpnia. Odnowione w połowie 
rady jeneralne otwarte zostały we wszystkich 87 
departamentach Francyi. Prawie wszędzie wybrano 
dotychczasowych prezydentów. Mowy zagajające 
stwierdzają wielki sukces, jaki republikanie osią­
gnęli w ostatnich wyborach.

R z y m  23 sierpnia. W okolicach Manfredonia 
jolieya wykryła bandę rozbójniczą braci Frattar- 
nolo. Żandarmi i policyanci urządzili obławę na 
rozbójników, którzy ostatecznie ukryli się poza 
rezpiecznemi murami. Po kwadransie walki udało 
się rozbójnikom uciec. Aresztowano jednak wielu 
włościan, posądzonych o wspólnictwo ze złoczyń­
cami.

Pomiędzy Porretta a Florencyą w pełnym ru 
chu pociągu wskoczył do coupe pierwszej klasy 
w którem znajdowali się dwaj podróżni, niezna 
jomy mężczyzna uzbrojony w rewolwer i zabraw­
szy im około 2000 lirów, zniknął.

Zofia 23 sierpnia. Książę Ferdynand odjeż 
dża jutro przed południem do Warny.

Bruksela 23 sierpnia. W senacie rozpoczęła 
się wczoraj dyskusya nad ustawą szkolną. Przeć 
rozpoczęciem dyskusyi prezydent odczytał pismo 
kwestora senatu i senatora w Lowanii, de Willem 
sa, w którem tenże oświadcza, że składa urząc 
senatora, ponieważ jakkolwiek należy do partyi 
rządowej, nie może popierać rządu w jego obecnej 
polityce.

Petersburg 23 sierpnia. Ogłoszono reskrypty 
cesarskie do dowodzącego wojskami okręgu ka­
zańskiego Meszczynowa i stepowego jenerał-gu 
bernatora Taubego, z powodu pięćdziesięciolecia 
ich służby, oraz do honorowego opiekuna Ach 
szarumowa, któremu z tegoż samego powodu u- 
dzielono order Aleksandra Newskiego z brylan­
tami.

Minister komunikacyi powrócił do Petersburga 
Jak donoszą Nowosti, ministerya komunikacyj 

i skarbu zatwierdziły kilka umów, zawartych ze 
zagranicznemi towarzystwami żeglugi w sprawie 
regularnych kursów od niemieckich i angielskich 
portów do portów, nad morzem Bałtyckiem poło­
żonych i utworzenia północnej komunikacyi za­
morskiej Moskwa-Kijów-Charków.

Z Władywostoku telegrajują do Nowoje Wrem., 
że ekspedycya kupców miejscowych, wysłana na 
Sungari, powraca przez Chabarowsk. Do Giżyna 
wskutek mielizn ekspedycya nie dopłynęła. Wła 
dze chińskie okazały ekspedycyi pomoc. Sprze­
dano wiele towaru po wysokich cenach. Tworzy 
się nowa ekspedycya. Administracya miejscowa 
dokłada energicznych starań, by utrwalić rozwój 
nowo-powstających stosunków handlowych z we­
wnętrzną Mandżuryą.

Telegramy biura koresp.

W ie d e ń  23 sierpnia. Dochody z transportu 
na kolejach państwowych wynosiły w lipcu złr. 
8,691.488, a więc o 334.128 złr. więcej, niż w tym 
samym miesiącu roku poprzedniego. Od 1 stycznia 
do końca lipca wynosiły dochody 51,619.690 złr., 
t. j. o 354.141 złr. więcej, niż w tym samym 
okresie roku poprzedniego.

£agrzeb 23 sierpnia. Agramer Ztg donosi, 
że do Zagrzebia przybył poeta norwegski Bjórn 
stjerne Bjórnson. Bjornson zatrzyma się prawdo- 
jodobnie w Zagrzebiu przez czas dłuższy, ponie­
waż chce tam skończyć najbliższe swoje wielkie 
dzieło.

Rjeka 23 sierpnia. Na statku „Villam“, który 
odszedł do Ankony w dniu 19 sierpnia, znalezio 
no przy wyładowywaniu statku w Ankonie dyna 
mit. Na ścianie magazynu było napisane nazwi­
sko Caserio. Skutkiem tego powstało podejrzenie, 
że zachodziło usiłowanie anarchistycznego zama­
chu. Statek wczoraj powrócił do Rjeki. Bezzwło 
cznie po przybyciu statku, kapitan portu podjął 
ronownie śledztwo, przy którem stwierdzono kar­
no sądowe momenta. Sprawę oddano prokuratoryi 
państwa.

Kilonia 23 sierpnia. Manewry jesiennej floty 
ćwiczeń na morzu Północnem potrwają do dnia 
25 b. m. Dnia 27 b. m. nastąpi odjazd na morze 
Bałtyckie. Podczas trzechdniowej podróży z przy­
lądka Skagen, mają się odbywać ewolucye. D. 30 
sierpnia przybędzie flota do Kilonii, gdzie nastę­
pnego dnia zaopatrzone będą okręty w węgiel. 
Dzień 1 września przeznaczony jest na wypoczy­

nek, d. 2 września nastąpi wielka uroczystość Se- 
danu, 3 września podjęte będą ćwiczenia w dal­
szym ciągu. W dniu 11 września przybędzie flota 
do przystani gdańskiej, gdzie odbywać się będą 
manewry do d. 15 września.

i*ary ż  23 sierpnia. Dyrekcya hut szklanych 
w Carmaux oświadcza, iż strejkującym nie po 
czyni żadnych dalszych ustępstw.

Bruksela 23 sierpnia. Wbrew wiadomości 
ogłoszonej w Temps, zapewnia rząd niezawisłego 
państwa Kongo, iż nie otrzymał on żadnych nie- 
rokojącycb doniesień o ekspedycyi, operującej 
jrzeciw mahdistom. W pewnych kołach w prze­
ciwieństwie do tego utrzymują, iż ekspedycya do­
znała innego wypadku, o którym wiadomość przed 
trzema tygodniami doszła do Brukseli. Z innej 
zaś strony zapewniają, że ekspedycya odbywa 
dalszy marsz ku północnemu wschodowi. Z obozu 
w Djabbu donoszą, iż trzeba być przygotowanym 
na starcie z mahdistami, którzy mają wprawdzie 
jroń, ale brak im amunicyi.

Lucerna 23 sierpnia. Król Aleksander serb­
ski powrócił wczoraj z królem Milanem z wycie­
czki do Meiringen. Obaj królowie odjeżdżają wie­
czorem do Paryża.

Londyn 23 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
Yokohamy, iż od wybuchu cholery w Japonii, 

zachorowało tam 25.000 osób, z których 14000 
umarło.

Wicehrabia Miura został zamianowany japoń­
skim posłem na Korei, a jenerał Takassime wi- 
cegubernatorem Formozy. Ostatniemu powierzono 
także komendę nad tamtejszą armią.

Kurs walut
i papierów wartościowych.

M9A ltów  23 sierpnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowa sa 100 . .
Marki niemieckie za 1 9 9 ...................
8 0 -fran k ó w k a .....................................,
Dukaty cesarskie . . . . . . . .
Ruble srebrne . . . . . . . . .

Papiery wartościowe, 
L i s t y  z a s t a w n e
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Londyn 23 sierpnia. Biuro Reutera dowia­
duje się, iż Sehahzada wręczył królowej podanie 
emira Afganistanu, w którem tenże prosi, aby mógł 
być w Londynie ofieyalnie przez dyplomatę re­
prezentowany. Odpowiedź brzmiała podobno nie­
pomyślnie; sprawa ta będzie jednak jeszcze da­
lej roztrząsaną. Sehahzada opuszcza Anglię w po­
łowie przyszłego tygodnia.

Waszyngton 23 sierpnia. Z wiarogodnej 
strony zapewniają, iż rząd Stanów zjednoczonych 
Ameryki północnej wystosował energiczne wezwa­
nie do Francyi, aby byłego północno - amerykań­
skiego konsula w Tamatawe, Wallera, wypuściła 
na wolność i zapłaciła proponowane odszkodowa­
nie. Równocześnie żądanem jest zamianowanie ko- 
misyi, któraby jego prawa określiła.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi)

Zakład wychowawczy
l i .  C jJ lłit lllill lil  (Ludomira) 

przy ul. Pijarskiej l. 3. I I  p. przyjmuje 
uczniów szkół średnich.

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 
zapewniona. (1445 31-)

Sierota bez ojca, celujący uczeń ginma- 
zyalny, mający chęci i zdolności do nauk, a po­
zbawiony funduszów na zakupno książek szkol­
nych , uprasza szlachetne osoby o przyjście mu 
z pomocą. Łaskawe datki przyjmuje Administra­
cya Czasu.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 188 )

H o te l SSliiropejsIo.
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szaa. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wl. hotelu Europejskiego.

Pokoje ®«! 8© cf. począwszy.

Groby królew skie, grób M ickiewicza i skarb iec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. 11 ł/a.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarb iec  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa N ieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. C zartoryskich otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. Szkoły, pen- 
syonaty i instytucye pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo w dnie te nie mogą być do zwiedzania dopu­
szczone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy.

UL® M i  A  T M L B s a R A F I C B M .
W isAozk 23 sierpnia. 2 g. SO min. po południu.

sir. at. A , aa.
101 - Anglobank. . . . . 171 —
101 25 Union.................... 353 —
123 — Bankverein . . . . 1?0 —
101 30 I I 1 280 25
1060 b koi. Kar. Lud. 224 to

401 10 s b Iwoweho-
120 90 esemlGW, 321 50

9 69 8 n pofeda. , 111 26
6 71 EibethaJ.............. 291 75

59 127, Nordb^ha . . . . . 3530
99 95 SStafafeafen . . . . 407 62

188 - Aipia . . . . . . . . 96 80
158 — A&oyt) tytonłesws . 343 60
80 25 ińafeie. . . . . . . . 129 50

"• papiei-. opod..

M srebrna „
47, złota . .  . 

g 4% koronowa 
Aksy® ban. suafr.-w.

j  kredytów .

Londyn
Napoleony . . . . .
Bukaty . . . . . . .

. . . . . . . .
47, Santa węg. ko r.
‘7. a 9 Sfote 
Laey prssŁ. węg,
Loay tureckie .

Usposobienie giełdy: bez ruchu.
SSaffllai 23 sierpnia.

Ssnimoty aimte.. . 168 85 147, '/, Listy polskie
Krótki Wiedeń . , 168 80 |  Renta włoska . • .
Banknoty ros  219 75 |  Ako. austr. kred. .
Krótka Warszawa. 219 50 |  Ultimo Ruble . . .

Usposobienie giełdy: spokojne.

69 60 
89 90 

250 30 
219 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

źądąją
słr, ej

180 50 
59 60
9 68 
6 80
1

96 75 97 50
100 60 101 30
110 30 111 —

98 40 —

98 98 50
98 98 80

100 80 101 60
98 98 70

100 50 101 50

OUigacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskieS U gajsoyjssie propinaeyjne 
5% komun. gal. bank. kraj. II

®7o »
#.% Listy likwidacyjne Król. Pol.’

sa 100 rubli im. wart., oprócz
kuponu bież., w rublach i kop.

Aksye
(aa astukę oprócz kup. bież.)

Ksiśeyjsk. banku hipotecznego » 
kolei Karola Ludwika . . 

a Iwowsko-ozerniowieckiej ”,

Losy
miasta K rakow a........................

fl Stanisławowa...................
eserwonego krzyża austayackie 

k 1, węgierskie
b „ włoskie .

węg. feadowy tumu (BssyMka) .

kraj. galie.

płacą ź§daj§
dr. et. słr. et.

98 30 
102 20 
98 20 
98 40 

100 76

1
1

 
1

1 
[

W  50 S9 76

I&
tS

jg
 

1 
1 

!

224 - 
326 -

27 - 28 50

17 -  
11 -  
12 60 
8 —

18 -  
12 -  
18 50 
8 50

S e n n i k  
Iw w tósj izby bandta&ii,

ŁwaSw 22 sierpnia.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.

n  »  •  •  •  •4y,V, listy galic. banku kraj. . 
4'/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

» S » ! > » • •
4 /* Si B B » B 56 L 
tMss. ofclśgacye indemmzaoyjne

s b propinaoyjue .
47,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

t e *  giełdy warszawskie!.
W u n a w a  22 sierpnia.

47,7, listy zast. Tow. kred. . , 
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
57, „ zast. m. Warszawy aer. I
®V» a s a  a s V

Wszelkie papiery wartościowe, i# „ - ..... . . w Ti p i a n f  filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotseznago

płacą
sir. et.

żądają
słr. e i

430 -■ — —

110 30 111
100 60 101 3r
100 70 101 4C
98 10 98 8'.'
98 50 99 20
98 10 98 80

98 40 19 10
102 25 _ —

mb. k. mb. k.

101 20
99 75

Murs giełdy w iedstó ie j.
W Je d e ja  22 sierpnia.

Reniy
0 i. % papierowa . . . . .
4 /1. 7. srebrna................... ....
s /, złota austryacka . . . . 
5,7 Papierowa austryaeks. . .
i i ,  złota węgierska...................
6 /, papierowa węgierska .

Obligacye

47, propinaeyjne galicyjskie. I

Listy zastawne i dłubie. 
pr austr. Tow. kred. 1880 

1889

4 Jt /, zast. gal. banku kraj 
} austro-węg. banku . . . .
4'/, dłużne prem, węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. et. słr. e t

100 95
101 20 
123 -

101 15 
101 40 
123 20

123 - 123 20

98 25 
100 75 
98 30 
98 20

99 25 
101 -
98 86
99 20

117 50
118 75 
109 80

118 60 
119 50 
110 80

100 60 
98 75 
98 50 
98 25 

100 60 
100 40 
129 60

100 85 
96 26 
99 25

101 60 
101 20
130 60

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyoe-Bogumin . .
47, » Lwów-Czem. opodat,
47e » b nieopod.
§7s b południowej . . . .
®7t „ węgiersko-galicyjskiej

AJccye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 .

a Alfblda . . . .200 ”
b północ. Ferdynad. 1050 a 
a Koszyce Bogumin. 200 „ 
b Lwow.-Czemiow. .200 .  
a państwowej . . .200
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyj skiej 200 .  
a węg. półn.-wsohod. 200 .

złr. et.

100 76 
99 30 
94 -  
99 

171 70 
98 10

źfdają
słr. cf.

170
169
581

437 26 
429 -  
27 i — 
1C 65 

350 -

3515

406 -  
110 50 
208 50 
208 -

101 76 
100 80 
95 -  

100 -  
172 70 
99 10

170 50 
170 -  
532 to

488 25 
2 -  

§77 61 
1070 

350 5C

8536
198 50199

321 60
406 90 
111 50 
209 50 
208 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

b „ I860 „ 500 b
* 1860 b 100 b
„ 1864 b 100 ”

węg. prem. s r. 1870 B 100 „
b reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu reck ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta K rakow a........................
czerwonego krzyża austryackie.
Rndofia . . ’
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą źądaj«
złr. ot złr. ot
95 OM, 95 60

242 60 243 60

161 75 152 76
165 — 156 _

159 25 160
196 — 197 _

168 76 159 60
146 — 146 50
130 50 130 80
171 ___ 172 ___

37 50 37 65
79 60 80 —-

8 — 8 40
204 50 206 60
27 60 28 25
1? 60 18 _

11 10 11 70
23 50 24 50
42 76 46

5 73 6 75
9 60 9 61

12 OB 12 13
69 80 69 27

129 76 180 25.

in z n ią  gja'
Wf«t*§ hm ialimom* fmmm.



KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Wład. M iłkow skiego

w  K r a k o w ie ,
otrzymała i poleca świeżo wydane

Homilie
NA

n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a
CAŁEGO ROKU

przez
Y. Antoniego Chm ielowskiego

M. Ś. T.
Str. 503 w wielkiej 8-ce.

Cena egzemplarza 3  ztr .  80 c t . ,  z przesyłką 
o 3 5  c t. więcej. (1845-2-)

C w O s p o d y n .1 ®,
rodziny, szuka posady na pleba

w d o w a ,  sie- 
w rota, z lepszej

rodziny, szuka posady na plebanii łacińsk. lub 
greek, w Galicyi lub Bukowinie. Adres: SB. SB. 
poste restante D o b c z y c e .  (1825)

Administracyi
obszerniejszych dóbr, poszukuje cl© «  
S k o n a ł y  rolnik i specyalista co do 
p la n ta e y i  k u rak ów  c u k r o ­
w ych  i m le c z a r s t w a .  — 
Adres: K., K ru szw ica ,  W. K sięstw o  
P o zn a ń sk ie ,  postlagernd. (1824 i 5)

Soboty 24 Sierpnia 1895

Eifi jioer H i
sucht in  K rakau itłr Monat Septem­
ber bei eiaer d e u t s c h e n  F am ilie  ein  
K i m m e r  mit vollstandiger Verpflegnng 
und tiiglicher deutscher Conversation.

Gef. Offerten mit Preisangabe werden! 
nnter M. 36 A d m i n i s t r a t i o n  desj 
„ C z a s “ erbeten. (1847-1-3)

Jedyny środek
n a g r o d z o n j r  I w  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  

p a t e n t o w a n y .
Przeciw pypciowi u drobiu i t. p . :

A. W e g e m u n d a  tynktura pypciowa.
Przeciw parchom:

A. W e g e m u n d a  tynktura parchowa.
Przeciw wszelkim pasożytom u zwierząt:

W e g e m u n d a  tynktura p a so źy to w a  I.
Przeciw wszelkim pasożytom na martwych 

ciałach:
A. W e g e m u n d a  

tynktura p a so źy to w a  II.
O s k a r  E d l e r  v o n  W e n i u  - P a b u r g ,  wy­
łącznie j e d y n ie  u p o w a ż n io n y  dla sprzedaży 
w Austryi-Węgrzech, w Bernie, Augartengasse 6.

Do nabycia w handlu kolonialnym Fr. L enerta  
w Krakowie, tudzież prawie we wszystkich apte­
kach i drogueryach krajowych. (1818-1-5)

Poil bardzo dogodnym i 
warunkam i są do nabycia 
ostatnie wydania: M ayer’s 
C o n v e r sa t io n s le x ic o n
w 17 tu tomach oprawnych — i 

B r e lim ’s T ie r le b e n  w 11 tu to
mach oprawnych.

A dres: A. Królikowski we L w o w i e ,  
ul. Batorego Nr. 26. (1753 4 6)

K a r o l  R a § c h k a
K S I Ę G A R N I A  w T A R N O W I E

poleca:
Kneipp Seb. X. Mój testam ent dla! 

zdrow ych i chorych , opra 
wny 2 złr. 5 ct.

— Moje leczenie wodą, wyd. 7, 
oprawny 1 złr. 92 et.

— T a k  iy c  potrzeba, wyd. 4,1 
oprawny 1 złr. 92 ct. (1675-3-3) j

Pocztą o 25 ct. więcej.

U l a  p p .  s t u d e n t ó w
szkół normalnych i niższego gimnazyum 
pomieszkanie, wikt domowy, pranie i na­
prawianie bielizny lub bez tego, stosownie 
do życzenia rodziców lub opiekunów, za 

| umiarkowanem wynagrodzeniem. Macie­
rzyńska opieka, u Polki wdowy, zatniesz 
kałej w Krakowie przy ulicy Z i e l o n e j  
L 14, parter w podworcu. (1816-2-3)

! Józef Fabian S łow ik
w Zakopanem

p o l e c a  swój hurtowny i detailiczny
h a n d e l w in  w ę g ie r sk ic h  
i zag ra n iczn y ch  oraz h a n ­
d e l d e lik a te só w . (1833-3 10)

I W  PRACOW NI ŚLU SA R SK IEJ

Zygmunta Gędzierskiego
! w Krakowie, ul. Krowoderska 1,9,
p otrzeb a ‘3  p rak tyk an tów
Kandydaci muszą mieć przynajmniej 
lat 14, z ukończony 4 klasą normalną. 

Mogą mieć cały wikt i mieszkanie" 
(1842 2)

La Societe Franęaise w Wiedniu. Kilka grobów murowanych
Artystycznie wykonane olejne portrety według każde! fotografii 

• i '/,a s/1W’fJąi!.0 tau cenach. (Podobieństw o portretn naw et x w y  
blak lych  f o to g r a f ! j  poręczone, także zmarłych osób wedle opisu).

w'a « a pocztowa adresem: Ju liu sz  Fruw irth w K rakow ie, ho-
olreiL7“cT")crtwP “ eMmy’wy8larczr ^  <•»

J u l i u s z  F r u w i r t h ,
główny zastępca Societe Franęaise w Wiedniu.

Leśniczy *
posiadający n iższy  państw ow y eg z a m in , z 1 2 -letnią  
praktyką jako samoistny le śn ic z y  i  za stę p c a  ob szarów
d w o r sk ic h , dokładnie obznajomiony z m iern ictw em  i 
u rząd zen iem  la só w , przytem miłośnik i znawca łowiectwa, 
p oszu ku je p osady z je s ie n ią  1895 roku  (w kraju

lub za granicą).

t Łaskawe zgłoszenia proszę adresować: K a z i m i e r z  W i n i a r s k i  
w Rudnikach, ostatnia  poczta  M ościska . ( i 8o i  3  4 )

różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia­
domość przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513-16-)

H A N D E L  
Antoniego HAWEŁKI

w  K ra k o w ie ,  
o t r z y m u j e  j u ż  Kuracyjne 
winogrona badeńskie.

Łaskawe za m ó w ien ia  usku­
tecznia od w rotn ie . (1844 2 3)

, Parcela budowlana
I Obejmująca 1.700 sążni Q , przy ulicy 
G a z o w e j  (skład drzewa Weinberga),

1 jest z wolnej ręki
do sp rzed an ia .

Zgłoszeuia do p. Aleksandra Ł6- 
benheima, ul. K r a k o w s k a  L. 6

U807-2-3)

poLca^ow oścT : F r o u - F r o u  i B o m b
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (j07g ł
A. le w iń s k i,  ul. Bracka l. f

T A N IO  D O . S P R Z E D A N I A :
I woasy m o c n e ,  b e c z k o w ó z ,  b r o o v  i 
z n a  u p r z ą ż .  Wiadomość w Krakowie prL ł6,- 

IDiet la pod Nr. 101, pierwsze piętro. (183x4

•J

iję mi
isa w s i a lb o  w  mniejszen. 
m ieśc ie . W in o w s k i ,  
cz ta  Suchostaw . (isio-s 4*

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(w yłącznie syst. Singera)

i  r o w e r ó w

r kórz

PT" T E L E G R A M .

e n u  g. S C H U K 1 1 4
2 0 0  osób. J L O O  koni.

. - ^Iam ,zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta Krakowa 
i okolicy, iż w najbliższych dniach przybędę do Krakowa

osobnym pociągiem z Pragi
cyrkowym*1̂  PE,2ED^ AW IENIA Przez krótki czas w odnowionym budynku

PSP* przy ulicy Oietlowskiej. "“̂ f
Doznawszy w największych miastach Europy niezwykłego powodzenia 

spodziewam się, iż Szanowna Publiczność krakowska licznemi odwiedzinami 
mnie zaszczyci. (1826 1-3)

© .  Schum ann, dyrektor,
właściciel pierwszego cyrku żelaznego w Berlinie.

A G E I T E l
zum Verkaufe von g re se tz lfc li g e s t a t t e t e n  i  
J j0 !*5"  i eT̂ ,n Katenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr giin- 
stigen Bedingungen engagirt. (1583 10 ) 

D a u p l s i a d t i s c l i e  W e c h s e l s t a b e n -  i 
t ł e g e l h c h a f t ,  A d le r  & C o , B u d a p e s t .  I

f  NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 69 j 
Na w ypłaty od 28  z łr .  wyż.; 

gotów ką o 10% taniej.

Im ) bóbr S t r z a i w "
p. S t r y j ,  poleca p s z e n ic ę  i ż y to  d o  sie™..I rrtwni°^0J j aK0Ś.ci> w najlepszych odmianach -! I również sprzedaje: s i e n n i k  do nawozów sztu 
cznych, s ie w n i  k  szerokorzutny do zboża a 
f  “ f  ,Saoka do głębokiej orki, nową p rasn  

| ręczną do słomy i siana etc. (1797-4-15)

iid er s io r fsk i s z t a i t  J Ł ® A g . T . S
Źródło w ytryska w Sudetach  1620’ n p. m.

Od roku 1860 znany pierw szorzędny zdrój 
stołowy i leczniczy, 

i Porów nawczy wyciąg rozbioru „A ndersdorfer 
[M aria  T heresiaquelle“ z innemi zdrojami 

szczawiowemi.

W 10.000 częściach

p a rce l b ud ow lan ych  kilka 
naśe e, po nader przystępnych cenach 
także w illa  o b szern a , budo­
wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sale, piwnica, kuchnia 

łazienki, wodociąg i stajnia.
Wiadomość przy ulicy M i k o ł a j ­

s k i e j  L. 16 w sklepie. (1512-16-)

alkaliów, natronu, ma 
gnezyi, wapna i t. d. 

manganu żelazistego . 
połączeń kwasu siar- 

czanego i chloru (ku­
chennej soli i t. d.) . 

glinki i krzemu

AndersdorfeF
wedle 

Dr. Ludwiga

BOLE 20I 4 DKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą stf pray utycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elem enta:

Chin§,Kokę,Pepsin§,i.t.P.
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.
N a wystawach otrzymał Medale złote 

i  Dyplomy honorowe.
P. GR EZ, A ptekarz, 3 4 ,  rue La Bruyere, PARIS 
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha,

|  Wewicrskiego, K nckera i Sklepićskiego; §
I  w K r . i k o w ie ,  w aptekach : pp. Kcdyba, Wisz- i  
j* 1 ’ wskiego, Trauczynskiego
i;,. . n 111 Ulll. IIL-̂-— illll-HL il. _3

Obecnie: „Collin i Ko., 49 Rue M aubeuge.“
(38-20-52)

będąca własnością gminy wyznaniowej 
izraelickiej w P od górzu , jest od 
dnia 15go września 1895 roku do] 
w y d z ier ża w ien ia  na przeciąg 

lat trzech.
Bliższe warunki dzierżawy można 

przejrzeć w sekretaryacie Zboru izrae- 
lickiego w Podgórzu przy ul. Józefiń­
skiej pod Nr. 7 , codziennie międzyj 
godziną 2— 4 po południu.

Oferty zaopatrzone w wadyum w wy - 
sokości 1000 złr. w. a. należy wnieść] 
do kancelaryi Zboru izraelickiego w 
Podgórzu, n ajpóźn iej do dnia  
5 w rześn ia  b. r. o g o d z i­
n ie  1 2  w  poTudnie. (i848-i-3)j 

Podgórze w sierpniu 1895 r.

PrzełożBństwn Zftiru izraelicki.a„.. _ 0 . , . ,  _
j g  S k u t k i  z d ro w ie f  jak  pewno2 f t rw r y

Towarzystwo kasynowe 
w Krzeszowicach

p otrzeb uje od 1 paździer.j 
b. r. restau ra tora . Restaura­
tor winien objąć we własny zarząd! 
obsługę kasyna, opał oraz oświetlenie 
lokalu za ryczałtowem wynagrodzeniem.
Kaucya w kwocie 50 złr. wymagana.

Zgłoszenia podać należy do podpi­
sanego Wydziału n ajd a le j do 8  
w rześn ia  1895 r. Wyjaśnień 
szczegółowych udzieli p. W aleryKraw-\ 
czyński, gospodarz kasyna. (1843 2-3)

W ydział T o w a rzy s tw a  k asynow ego  
w  K rzeszow icach .

■iesshiibfer
wedle Dr. 
Schneidra

19.093
0.359

00.84
0.001

19.537“

13.855
0.477

1.566
0.026

“15.924

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I  T E K T U H  u le p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y  e h

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
J ce L W O W IE , u l. św . M a rc in a  A r .  2 9 ,  poleca

a sfa lto w a  m a sę  w gorą cy m  stan ie
  do izolowania murów od wilgoci:
T E M U B Ę  u le p s z o n a  o g n i o t r w a ł ą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola SO metrów □ od iłr. S do złr. 3*50 i

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E  
Lak asfalt, św ie c ą c y  do konserw acy i dachów  tekturowych, ż e la z a  i d r z e w a ;

S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n a .  U K I
fabryka osusza asfaltem Jako Jedynym znanym dotąd w budownictwie

środkiem
n a jh a rd z ie j zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach .

Niszczy gorącym  asfaltem  zastarza ły  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tektura 

raeye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość „o ręcltlę ! (108746-100j

ogółem stałych części | ,
JS zczaw ik  andersdorfski nie barwi wina na czarno 
la  z powodu znacznej zawartości wolnego gazu 
I kwasu węglanego (22.8579) i ziem i alkaliów pod- 
Inosi szczególnie dzia ła lność  n e re k , wpływa ko- 
Irzystnie na wydzielanie zbytnich kwasów i pier- 
I wiastków moczowych z krwi i jest zatem wielce 
I użytecznym w gośćcu, a r th ritis  i przew lekłym  reu- 
I d u . matyzmie i t. p. (1672 7-25) 

Rozsyłka zdroju m ineral. A ndersdorf- Sauerbrunn . 
Skład w Krakowie ma J. W entzl. j

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528-222)
iS I l  WIIN1E, Wiea, I.# Salsthorgassa 4,

Dla większych
gospodarstw

Z g ie rs k i najlepszy
smalec z ś w iń

Prawdziwy 1 czysty
V “owych beczkach z twar- 

godrzewazawierających 
n a “ło,ó0 klgr. po 60 ct. 
nńł * %’> *J0Cz^i darmo i
aK , wszyst. stacyj kol.Austryi Węgier za zalicz, wysyła

pY ^ H a p r i n GER
(w Węgrzech;.

(1403-21-26)

T u k ,  M n  i s l e p t l i e
O B I O R Y  M Ę S K I E  i D Z I E C I N N E

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

O

  7 J/VI1UV 1 LA łV Cb

le  usunąć, poucza j  e d y n i e  w l i c znyc h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illust.rowana:

D r a  R e ta u ’a
ch ron a  w ła s n a .

Cena w\ da: ia polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 zlr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytośei, otrzyma się książkę w k o p e r -  
ci e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bieiey w Lipsku V e r l a g s - M a g a  
z m  Le i p z i g ,  Neumarkt 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni
(1705-3-)

■    U U  AAtV K JJ  1

3. M. Himmelblaua.

INA-JDUjESZ iLM

jędrnem mydłem A

r\
jest

Schichta
■A

J e t f o  

w a l e t y !

Bardzo dobrze 
w yschn ięte , znakomicie 

czy śc i, bardzo oszczędne  
w używaniu.

BMP* d orę­
czone co do 
c z y s t o ś c i  a 
dla b ielizny i

u  znakiem k lu c z a .
S k ła d  w K rakow ie  m a ją  J . F. F isch er , Heim i  F r ied r ic h  

w  R yn k u  g łó w n y m , lin ia  A — B. (1590 8-15

w Krakowie, 
ulica Grodzka L  9 , 1. piętro.

S k ł a d y  n a s z e :  w W iedniu , w Krakowie, ul. Grodzka 1 9 
we Lwowie, w_ Przem yślu , w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w B ielsku’ 

w Opawie, w Budapeszcie i t . ct. (791-60105)

T y M k ©  p r a w d z f v t  e  m lm e h e tm ®
k a m i e n i e  w oprawie:

GRANAT Y,  A M E T Y ^ Y , T O P A Z  Y, MOL DA.WITY

C Z E S K A  A J E Ń C Y  A  
Ferdynanda Hoffmanna w K rakowie, w Sukiennicach

Hi* 57

P r e z e s :  
Siegler.

S e k r e t a r :
Czasz

MAŚĆ NASKDRNA MOULIN I
W PARYŻU.

Maść ta leczy w rzodzianki, pry­
szcze , czerw oności, krosty, wągry, i 
wysypką, lisza je , hemoroidy, sw ę­
dzenie chroniczne, łup ież  i w yrzu­
ty na częściach ciała porosłych 
w łosam i i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
w ypadanie włosów na brwiach i | 
głowie i skutecznie działa na no 
rest włosów. (1351 16-58)

we F‘ancyi, w Paryżu, w apte 
ce p. M©gJŁ,a3W, 30, ulica Louis de-Grand. i 

Wa Lwowie w aptekach pp. Mikolasza. Wie- 
wicrjkiego, Ruckora i Lachowicza, — w Krako-

* - 6 * 1

F R I E D R I C H  WAVMIECH & O-
MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI ,  IM ti iY Y . MAHREN ~

Następca dla. galicyi J. Topolntcki we Lwowie, ul. Pańska L. 18.

Z upełne  urządzen ie  cegielń  p ierśc ien iow ych , fabryk sza m o to w y ch , dachów ek fa lcow an I 
rur i tow arów  g lin ianych , fabryk dla wyrobu p ły t ,  płyt brukowych i zendrówekj

trotoarowych, szczególniej:

rjBr Is
dachówka szczytow a. (432-4-7)

6x c ! q b M [  D r e k w n i  - C z a s u ,“

rew olw erow e p rasy  do wyrobu 
falcowych dachówek. falcowa dachówka (system  Groke)

w rzędach kryta. falcowa dachówka (system  Groke)
naprzemian kryta.

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERY 

UDELIKATNIENIA n T T l X n n  
I UPIĘKSZENIA CERY j f  U  K
« a j  g «  s t o  w i s  i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  

b a l o w y  i  s a l o n o w y ,  bisly, różowy i żółty 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
lim an ia  z waJIep. h ó ł dolacioiiB do każdej nsr.mvUl

GOTTLIEB TAUSSIGC e n a  gm uik! 1  * * ,. c. k. nadworny fabrykant mydeł toaletowych ip tr fu m en i  
“ “A  * i » d »  Viedata, I., W oll.eil. t .

u“ o^l“ 7  l-H  ł pbS Ł * L ,T s p S S ' : ’ 1 Prawte wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. f  apteki!
..1 ............. 11 ................................. .............. ..

prasy do falcowanych 
dachówek.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów  
©głoszenie ważne dla Rodziców i Oolekn. 

nów o Fensyonacic wychowawczym Ł. Olatninm 
CLiudouiira) w Krakowie przy ul. Pijarsktej Ł 3 drugie piętro. J J ’

Rządca Drukarni JózeJ Łako ciński.


